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Wizyta cesarza Wilhelma. 


Wozoraj przybył z wizytą do Cesarza 
Franciszka Józefa cesarz niemiecki, 
jedzie. O znaczeniu tych odwiedzin obszernie 
pisano już wtedy, gdy one były zapowiedriane. 
Zaznaczono tedy, że jui dawno ci dwaj mo- 
narchowie, będący ze sobą w ścisiem przymie- 
rzu, nie widzieli się i że po konferenoyi ma- 
rokkańskiej wywiązała się między nimi werde- 
ozna korespondencya, po której cesarz Wilhelm 
zapragnął osobiście podziękować Monarsze at- 
atro-węgierskiemu xa pomoc na konferenoyi w 
Algecirasie. Ponieważ jednak takie wytlóma- 
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polityczny, społeczny i literacki. 


| Adres Redakeyi i Administracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska l. 45. 


| plata uroczystemi oświadozeniami, że jest jego | 


(zadaniem, jest obowiązkiem, który on sam na 
siebie nałożył, dać Niemcom trwałe dobrodziej- 


'a przez drugie wypuszcza, nie wierzy, ciągle 
| się canto, a Feto cesarz Wilhelm zrobi jakiś 
|rnch, wnet wszyscy przedewszystkiem zapytu- 
ją, ozy już będzie wojna ? 

Takis uprzedzenie jest powszechne. W An- 
glii nie mniejsze, aniżeli we Francyi. Właśnie 
teraz londyński dyplomatyczny tygodnik Eco- 
nomsst zalecił swym czytelnikom przeczytać 
rozprawę, którą nmieścił w ostatnim swym nu- 
merze ọ podróży cesarza Wilhelma do Wiednia. 


i 


czenie wizyty jest bardzo proste i naturalne, | Rozprawę tę wrxekomo napisał „czynny dyplo- 
przeto widocznie niewszystkim wydało się do- | mata*. W tak zaleconym artykule mowa 0 tem, 


atatecznem. P. Delcassó, niedawny minister | że w Berlinie są nadzwyczajnie niezadowolsni 
spraw zagranicznych we Francyi, wystąpił |z demokratycznego prądu, który ogarnia całą 
z dość grubą książką p.t. „La gnerra possi- | Europę. Wszędzis przygotowuje się najbardziej 
ble" — Wojna możliwa — i dowodzi w tej pu- | demokratyczna raforma wyborcza: w Rosyi, 
blikacyi, że Niemoy, pomimo załatwienia sporu į Szwecyi, Holandyi, w południowych Niemczech, 
marokkańskiego, przecież liczą się z możliwo- |na Węgrzech i w Austryi. Cóż poczną junkier- 
ścią wojny — bardzo wielkiej wojny, a zatem, | skie Prusy na tym demokratycznym oceanie? 
na wszelki wypadek, chcą mieć zupełną pe- | Jeżeliby także poszły za tym prądem, to mu- 
wność, ke znajdą poiaoc nietylko austryacką, jsiałyby się zgodzić na ministerya, odpowie- 
ale nawet, pośrednio, bałkańską, — tę ostatnią | dzielne przed sejmom, a wtedy socysliści za 
o tyle jeno, że ruchy tamtejszych państw nie ;stronnicówami narodowemi (to znaczy z pol- 
skrępują Auetryi. P. Delcassó zapewnia, że Ber- | skiem i duńskiem) spiawiliby państwu dużo 
lin zupełnie rządzi w Konstantynopolu i Ate- | kłopotów. Ale to nie wszystko. Zdemokratyzo- 
nach, miał jednak wątpliwości oo do Serbii i! wane parlamenty Austryi i Węgier odwrócą 
Buigaryi, ale ponieważ Serbia sama się nie ru- | się od Niemiec. Od r. 1870 przyzwyszajono się 
szy, więc trzeba było pozyskać tylko Bułgaryę. | w Berlinie uważać monarchię rakuską za wla- 
Diatęgosto pojechał do niej brat cesarzowej nie- | aną rezerwę, za państwo, w którem rządzą 
misckiej książe Günther. Wjechał uroczyście, | Niemoy i liberałowie węgierscy, posłuszni waks- | 
z ogromną pompą, dia pokazania Bulgarom, jak | zówkom potentatów worka, a ci przedziwnie 
bardzo są oni poważani w Niemczech, prawił ;idą Berlinowi na rękę. Reforma wyborosa ogro- 
komplimenta, wszystkiem się zachwycał, aż na- | mnie zmieni ten stosunek. Na Węgrzech stron- 
gle przerwał wixytę i wyjechał cichaczem. Po- | nietwo nienawisłości żywi odrazę do Niemców, 
wiedziano, że zaniemógł, ale to nieprawda. Poja w Austryi przyjdą do wpływu Słowianie i 
prostu przesadził w grzecznościach, mianowicie j socyalni demokraci, a ci, czy są chrześcijańscy, 
rzekł w jednym tosście, że Bułgarzy są Japoń- j ozy międzynarodowi, woale nie patrzą na Ber- 
owykami europejskiego Wschodu. Jego słueha- | lin, jak masułmanie na Mekką. Zatem austrya- 
cze byli jakby wniebowzięci, ale snłtan się | cka i węgierska reforma wyborowa jest podwój- 
obrasii przypuszczeniem, że ks. Günther uważa | nie nieprzyjerana dla cesarstwa Hohenzoller- 
go za — Kuropatkina, albo Rożestwieńskiego. : nów: raz dlatego, że już tylko Prusy pozosta- 


W Berlinie saras aię o tem dowiedziano i ka- 
zano księciu wrócić, a sułtanowi powiedziano, 
że któżby to mógł o nim w takim wypadku 
myśleć! 

Dość, że Niemoy przewidują możliwość 
wojny i do niej się przygotowują. Jeżeli usna- 
ją, ŻE jest uieanikniona, to stoozą ją prędzej, 
niż się Rosya przysposobi do założenia veta, 
jak w r. 1675-tym. Będzie to wojna z E'rancyą. 
Wybuchłaby ona w lipca roku przeszłego, ale 
korzystna dla niej psa międzynarodowa 
złożyła się tak prędko, ik Niemcy były niejako 
zaskoczone: nie skończyły jeszoze reorganiza- 
oyi artyleryi. Wkrótce potem było juś za pó- 
áno. Teraz snowu porozumienie anglo:-francu- 
skie i widoczna oziębłość Włoch, które tylko 
formalnie należą do trójprzymierza, wytwarzają 
w Niemczech p" wielkiej niewygody. Wi- 
dzą one, że coś dokoła nich rożnie, coś się na 
nie nasuwa i będzie olbrzymiało, więc się xa- 
stanawisją nad zapytaniem, czy nie korzystniej 
dis nich będzie wyjść na spotkanie niebezpie- 
czeństwa. W odpowiedź na wycieczkę cesarza 
Wilhelma do Wiednia rząd francuski powinien 
wysilać wojskową komisyę, aby obejrzała Wo- 
gezy, ozy w nich Francya gotowa do przyję: 
cia znanych i dlatego niepożądanych gości 

Taka oto jest treść politycznej książki 
„La guerre possible“. Cesarz Wilhelm jest nie- 
szczęśliwy pod jednym względem: wezysoy 
stale mn przypisują wojownicze zamiary. Kie- 
dy na tron wstępował, cała Europe była głę- 
boko przekonana, śe wnet zagrzmią armaty; 
panika ogarnęła giełdy, w arsenałach zawrzała 
robota. Ale nowy cesarz zapownił, że pragnie 
pokoju. Odtąd wojownicze mowy stale prze- 


60) ES! O AGB 8 
Tragedya w Giinianach 
Legenda historyczna z XIV wieku 
na starych msptrgałach oparta 
opowiedział 
Jan Ogiński Kontrymowioż. 


Uing dalszy ). 


— Ozy to ty Jadziu ? Ozemuż nie wchodsisz ? 

Drzwi się otworzyły i na progu ich uka- 
zała się Jadzia,prowadząca za rękę Rómera. 

Arna, niedomyślając się, jak daleko rze- 
ozy zasuły poiędzy nimi, © sądząc tylko, że 
chory używa przechadzki pod opieką siostry, 
rzekła uprzejmie : 

— zozęśliwa jestem, że juź kasztelanie mo- 
lecie chodzić o własnej sile. Biadajcie na tej 
ławie, nie nadużywajcie swoich sił. 

Ale jakże została zdziwioną, gdy Ja- 
dwiga nie puszczając ręki rycersa, sbliży- 
a się do siostry i przyklęknąwszy rarem z nim, 
rzekła : 

— Pobłogosław nam siostro, która mi za- 
stępujesz matkę, to mój narzeczony, a przyszły 
mój mat. 

Gdyby pioran padł z jasnego nieba u nóg 
jej, nie bylby jej tyle zadziwił i przeraził, co 
to zjawisko. 

Ona wprawdzie chciała graó na strunach 
BETGA rycerza, pokazywać mu gdzieś w oddali 
brylant bezcenny, błyskać mu nim przed ocza- 
mi i prowadzić drogą swoich planów, ale nie 
przypuszozała nigdy, że brylant ten sam bez 
jej udziału potoczy się do rąk szlachcica i 

Stanie się jego własuością pierwej, sąszem ona 
przyłoży do tego rękę. 

Grwałtownym ruchem 


m. A się z sie- 
dzenia, wysoka jej postać 


umnie się wypro- 


EA wiedzą, iak wątłą pajączyną są takie 
akta. Patrzą tam w przyszłość i widzą zachód 
europejski — romańskim, a wschód aś po góry 


‘ng w Europie państwem przywilejów warstwo- 
wych, e powtóre dlatego, śe monarchia raku- 
ska wcześniej osy później przestanie należeć 
de niemieckiej kultury. Sojnez z Niemcami bẹ- 
dzie dla te; monarchii już tylko aktem polity- 
Gznym, bes zaprawy uczuciowój, a w Berlinie 


Krnszcowe i Adryatyk — słowiańskim. Między 
tymi światami znajdzie się cesarstwo niemie- 
okie, federacya pelna sił odśrodkowych, które 
wprawdzie spoczywają, ale się obudzą, gdy zje- 
dnoczenie przostanie dawać materyalne korzy- 
ści, ~- znajdzie wię ono x wygasłemi mrzonka- 
mi o pangermanizmie, który tak bardzo wszyst- 
kim dokucaył. 

I oto w Berlinie smutno przedstawia się 
przyszłość. Tam pewnie nieraz przychodzi mę- 
żom politycznym na myśl, że może byłoby do- 
brze zerwać sią, a potargać tę przędaę euro- 

pjskiej przyszłości. Lecz tymozatem cesarz 
Wilhelm chce o reformie wyborczej powiedzieć 
w Wiedniu to, co powiedzieć o wiele łatwiej, 
niż napisać. 

Z tego streszczenie angielskiej rozprawy 
widzimy, śe jest ona jakby pokrewna książce 
francuskiej. Tak świat sądzi o polityce beriiń- 
skiej, jako o wiecznie niespokojnej, nigdy nie- 
nasyconej. Jesteśmy jednak przekonani, że o 
sprawach wewnętrznych anetryackich i węgier- 
skich oesarz Wilhelm nie 


dzie mówił w 
Wiednin. 


stowała i mierząc grożnym wzrokiem klęczącą 
parę, zapytada : 
— Oo znaczy ta komedya, Jadziu ? 


wiedziała z całą powagę Jadwiga, nie wypu- 
szczając ręki BRómera ze swoje} dłoni. 
Przed chwilą zaprzysięgliśmy sobie miłość 
do śmierci, przyszliśmy więc do ciebie pro- 
gió, żebyś nam w imieniu matki udzieliła bło- 
gosławieństwa. 

— Szalona! ależ to być nigdy nie może! 

— Dlaczego, siostro moja ukochana ? 

— QOzyż król Ludwik na to pozwoli? 

— (o mnie obchodzi król Ludwik i cały 
świat przy nim? 

— Ależ on jest naszym opiekunem ! 

— Opiekunem! prześlicznie wywiązuje się z 


To więzi nas w swoim zamku i wyrzeka 
8 


ę z nami wsselkiego pokrewieństwa. 


Na to przypomnienie wyrządzonej im 
krzywdy, oblicze Anny jeczcse więcej spo- 
chmurniało. 

— Ale zapominasz, że mamy jeszcze matkę 
i że bez niej postanowień tak ważnych robió 
nie możamy. 

— Matka jest również jak i my bezsilną ofia- 
rą polityki. Wydalono ją z kraja, pozbawiono 
opieki nad nami; od jak dawna nie miałyśmy 
od niej jednego slowa!? 

— A senatorowie co na to powiedzą ? 

— Senatorowia wyrzekli już na nas wyrok, 
jestem teraz osobą zupelnie prywatną, nie wiem 
nawet, czy szlachcianką, bo prawa krajowe po- 
debno mi i tego odmawiają. Niech mnie sena- 
torowie zostawią w pokoju i pozwolą spędzić 
życie pod strzechą szlachecką; nie jestem du- 
mna nie pragnę wielkości — a od postanowie- 
nia mego nie odstąpię. 

Anna spojszaśa zdumiona na młodszą sio- 


Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


Wschód słońca o 
Zachód 


Rękopisów 
BRedakcya nie zwraca, 


Polacy o sprawie agrarnej, 


Koło Kongresówki i Koło litewsko-ruskie 


a dziś od- ;stwa pokoju. Świat słucha tego jednem uchem, | w dumie podniosły sporo zarzutów przeciw ka- 


deckiemu projektowi upaństwowienia wszyst- 
kiej ziemi, utworzenia z niej państwowego fun- 
dum i rozdawania z niego chłopom kolonij 
w długie dzierżawy. O tym projskcie mówili 
w durnie z polskich posłów: X. biskup Ropp, 
Józef Potocki, Nakonieczny, Skirmuntt i Drueki- 
Lubecki -- wszysey %. obdarzeniem ziemią 
chłopów bezrolnych, ale przeciw powszechnemu 
wywłaszczeniu. Protestowali przytem przeciw za- 
borowi ziemi bez indemnixacyi, przeciw nadaniu 
tej ziemi chłopom darmo, bo toby ich zdemo- 
ralizowało i byłoby podkopaniem pojęcia o 
prawie własności, które to prawo zdobywa się 
pracą i oszczędnością, wreszcie przeciw oddaniu 
tej sprawy w ręce rządu centralnego, a nie 
w ręce miejscowych obywatelskich komitetów. 
W całej te) kwestyi zajęli Polacy stanowisko 
zupełnie odosobnione i byli z tego powodu na- 
rażeni na straszny w rosyjskiej dumie zarzut, 
iż są konserwatystami i w dodatku bronią in- 
teresów szlacheckich. Tą okropną plamę musia- 
ły oba Koła zmyć s siebie. Wziął się do tej 
roboty poseł z mińszczyzny, a adwokat w Mo- 
skwie p. Lsadnicki.. Posłuchajmy tedy, jak on. 
wytłómaczył stanowisko naszych posłów: 

„Kiedy w r. 186]-ym rząd, znosząc pań- 
szczyznę, nadał chłopom ziemię wxiętą od 
szlachty, to postąpił zupełnie inaczej w Rosyi, 
niż w naszym kraju. W Rosyi jak najmniej 
uszozupiał własność szlachecką, chłopi więc do- 
stali znacznie mniej ziemi, aniżeli mieli jej 
przedtem, a otrzymali ją do wspólnego włada- 
nia osłą gminą, nie mieli więc i nie mają 
miedz Ma granicznych; przes lat 45 po- 
jącie o własności ziemskiej nie rozwinęło się 
w chłopach rosyjskich, bo jak zawsze przedtem, 
tak i potem ak do tej chwili żaden z nich nie 
posiada ziemi na osobistą własność. Inaczej 
w kraju polskim, litewskim i białoruskim. Tam 
nawet za czasów pańszczyznianych chłop był 
stalerym właścicielem uprawiansj przez siebie 
ziemi, aniżeli w Rosyi. Po r. 186l-ym każdy 
chłop otrzymał swoją cuyść ziemi na zupełną 
własność, bo w naszych krajach newet nie pró- 
bowano zaprowadzić gminnego komunismu, a 
rząd postarał się jak najbardziej osłabió szla- 
ohte, wię przyznał chlspom dużo sismi, Otrzy- 
mali oni jej unacznie więcej, niż chłopi w Ro- 
syi, perobili miedze, wznieśli kopce graniczne 
i wyrobili w sobie silne poczucie własności. 
Broniąc jednej piędzi, gotów nasz chłop na 
zbrodnię. Otóż, gdyby terasz uznano za mini- 
mum posiadłości chłopskiej tę miarę ziemi, ja- 
ka wypada na jednego chłopa w Rosyi, to od 
naszych chłopów trzebaby pewną część odebrać. 
Na to żaden z nich nie zezwoli, wszyscy oni — 
a jest ich ze 20 milionów — staną do walki 
jak jeden mąż. Czyż możemy dopuścić do ta- 
kiej wojny domowej? 

„To jest jedna strona tej kwestyi; druga — 
niemniej ważna. Nasi gospodarze ohlopscy mają 
już tyle ziemi, še przy schłopieniu wazystkiej 
w osłem państwie, oni juk dodatku nie otrzy- 
msją. Po nadaniu ziemi ehłopom bezroluym, 
dnżo jej jeszcze zostanie i tę rząd — gdyby 
on kierował całą akcyą — rozdałby chłopom 
sprowadzonym x Rosyi. To nie jest próżna o- 
bawa. Od roku 1863-go wszystkie wysiłki rzą- 
du były skierowane ku wytępienin polskiej 
własności ziemskiej w tak zwanym kraju pół- 
noono-żachodnim, a także i w południowo zacho- 
dnim; były użyte w tym celu najbardziej dra- 
koniozne przepisy, zaprowadzono serwituty, 
szachownicę, podburzano wieś przeciw dworo- 
wi. Szlachcic żył, jak niegdyś na pograniczu 
tatarskiem; wszystko mu utrudniano, aby się 
zniechęcił i porzncił ziemię, a wtedy już ona 


strę. Więc ona jej dotąd nie znała zupełnie — 
ta istota cicha, pokorna, dobra — raptem prze- 
istacza się w kobietę z silną wolą, zdecydowa- 


— To nie komedya, siostro moja — odpo- | ną nie eofnąć się przed niozem, ażeby bronić 


praw swoich. . : s 

— Powstańcie, nie w taj postawie powinni- 
śmy się rozmówió. Sorce moje dzieli wasze u- 
czucia, ale cóż ja biedna mogę dla was nozy- 
ni. Czyż w rękach moich spoczywa jaka wła- 
dza ? — niestety! ios wasz nie odemnie zależy. 


Rómer kył blady, jakby widmo wycho- 
dzące » grobn; wzruszenia jakie przechodził 
wyczerpały go, widoczne było, ke tylko siłą 
woli utrzymuje się. Kiedy jednak powstał 
rzekł: 

— Bóg mi świadkiem, że żadne uczncie py- 
chy, ani wielkości ziemskiej, nie było kiero- 
wnikiem moich czynów. Kiadym poznał nurtu- 
jące w piersiach moich uczucie chciałem ucie- 
kać — Bóg inaczej roxporządził i teraz kiedy 
dowiedziałem się, że posiadam serce królewny 
Jadwigi, nie ma siły na świecie, któraby mnie 
potrafiła od niej odłączyć. Jestem tylko szia- 
ohcicem polskim, ale mam prawo wybierać 
królów i sam nim mogę być wybrany; brać 
szlachta słyszała trochę o Rómerze, jeżeli mi 
ktokolwiek będzie chciał uczynić krzywdę, od- 
wołam się do niej, a tysiące szabel zabłyśnie i 
biada tym, którzy mnia zmuszą, żebym rozle- 
wał krew, ale rozleję ją, jeżeli będzie potrzeba 
i celu mojego dopnę. 

Mowa ta pełna buty, wyglądająca na 
przechwałkę, mogła jednak zamienić się w o- 
wych czasach, pełnych zamieszek, w rzeczywi- 
stość, a trafiała właśnie na tajne myśli Anny; 
sam los dawał właśnie sprzymierzeńca jakiego 
potrzebowała. Wówczas właśnie wrzała walka 
szlachty z możśnowładztwem i duchowieństwem, 
a całej społeczności z królem — walka, która 


na zawsze wychodziła z rąk polskich. Lecz tą 
polityką rząd nie wytąpił Polaków, jeno wy- 
robił w nas, w osłym naszym narodzie fanaty- 
osne przywiązanie do ziemi. Gotowi jesteśmy 
oddać ją swoim, ale nie tym, których rząd na- 
uczył nas uważać za obcych i za wrogów. Cóśż- 
byśmy powiedzieli, gdyby pierwsze tchnienie 
wolności zabrało nam to, czego nie wydarła 
niewola? Wziąć nam aiemię, s dać rentę, to 
nie znaczy zmienić nasz warsztat pracy, to xna- 
czy wydrzeć nam serce. Dla nas sprawa agrar- 
na, to nie ekonomiczna, lecz polityczna, prze- 
dewszystkiam zaś narodowa kwestya. Bronimy” 
się od takiej komisyi kolonizacyjnej, jak w Po- 
znańskiem*. 

To są slows p. Lednickiego. Argumenta 
jego są szczere i dlatego przekonywające. Du- 
ma w swym projekcie zastrzegła się, źe w na- 
szym kraju sprawa agrarna ma być traktowa- 
na inaczej. Ale to właściwie zbyteczne, bo pro- 
jekt dumy nie będzie wykonany. 


K orespondencye. 


Wiedeń 6 czerwca. 
(Projektowana akcyć czeskich i morawskich fabry- 
kantów cukr» celem wywalczenia sniżenia podatku 
komsumscyjnego od cukru.) 

(y). Fabrykanci cukru w Czechach i na 
Morawie, którzy od wprowadzenia w życie 
postanowień konwencyi brukselskiej, w niszli- 
czonych petycyach i memoryałach domagają 
się zniżenia podatku konsumoyjnego od cukru, 


zamierzają obecnie ze zdwojoną energią wzno- | ge p 


wió usiłowania w tym kierunku. 


narady przemysłowców 
kwestyą, a klub młodoczeski przyrzekł ująć ją 
w swoje ręce i poruszyó w Radzie państwa 


czy to w formie interpelacyi, czy tek w formie | kselskiej 


odpowi:dniego wniosku. 
Akoya ta przemysłowców oukrowych za- 


sługuje wogóle na jak rajgorątsze poparcie, | wzrosła z 87%, na 15 


gdyż leży ona w interesie całej ludności. Zni- 
żenie podatku od cukra musiałoby bowiem po- 


ciągnąć za sobą potanienie jego w handlu, a| wo dosyć nieznaczny, 
tem samem zwiększyć jego konsumcyę wśród | trochę potaniał, Przed 


najuboższych warstw. 


Prawie wszystkie rządy państw europej-| Austryi 8'00 
ekich zrozamialy, jak wielkie znaczenie spole- | wprowadzeniu konsumuje 10°™/ oa 
GŁBe ma ta sprawa i dlatego po wejścia w ży- Gdyby zaś rząd zgodził Š 


cie konwenoyi brukselskiej, 
podatek konsnmeyjny od oukrn, 


wnej skali tego podatku, najwyższej 
Europie. W Niemczech wynosił podatsk od ou- 
kra przed zawarciem konwencyi brukselskiej 


20 marek od 100 kilogramów, s po wprowa- | pragnąć, aby projektowana 
dzeniu jej w życie znikono go na 14 marek, | sów cukrowych akcya uwie 


oukrowych nad tą |dnej ofiary, 


w całej | Francyi, a więc 


| Rok 1995, 
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przecie każdy choe ooś zarobić na swym pro- 
cederze przeinysłowym. Przy takioh stosunkach 
opodatkowanie cukru w Austryi przedstawia 
się właściwie jako częściowa konfiskata mająt- 
ku producentów. 

W memoryasle, jaki przygotowują fabry- 
kanci czescy dla parlamentu i rządu, wykażą 
oni, że już dziś kwitnie w najlepsze prze- 
mytnietwo cukru z Niemiec do Ozech, rozwinie 
sie zań ono jeszcze bardziej, skoro podatek w 
Niemczech zniżony zostanie na 10 marek od 
centnars. Wtedy bowiem różnica między po- 
datkiem austryackim a niemieckim wynosić 
będzie 36 koron na centnarze, czyli 26 halerzy 
na kilogramie, zysk zatem na handlu przemy- 
tniczym będzie tak ponętny, że wobec niego 
opłaci się wszelkie ryzyko. 

Całkiem słusznie powołują się fabrykanci 
cukru także i na to, że cukier w Austryi jest 
znacznie wyżej opodatkowany niż inne arty- 
kuły konsamoyi, jakkolwiek względy na pu- 
bliczne zdrowie, i moralność publiozną wcale 
nie przemawiają za tem, aby one były lago- 
dniej traktowane pod względem podatkowym. 
W roku ubiegłym np. przyniosły podatki po- 
średnie w Austryi 806,000.000 dochodu — naj- 
większy zań udział w tym dochodzie, bo aż 
18*/,, layi około 110 milionów) przypada na 
podatek od cukru, udział zaś podatku od wód- 
ki wynosił tylko 10*/,9/,, podatku od piwa 
9'/19/0, podatku od wina i moszczu tylko 
1%ho*/,, podatku od nafty 23/,,9/,, a podatku 
od mięsa i bydła rzeżźnego 27/,. 

Zważyć przytem należy i tę okoliczność, 
o zniżeniu podatku od cukru z reguły na- 


Jak donoszą | stępuje tak znaczne zwiększenie się j kon- 
z Pregi, odbywają się tam właśnie ożywione | 5 eż Me ŚWkośi Gaata UB 


umcyi, że właściwie nie ponosi państwo ża- 
i albo tylko bardzo nieznaczną. We 
Francyi np. przeciętna konsumoya cukru wy- 
nosiła przed wprowadzeniem konwencyi bru- 
10**/,,, kilograma na jednego mie- 
szkańca, zaś po wejściu jej w życie podnio- 
sla się Od razu na 20”'/,,, kilograma, w Belgii 
Joo: % w Niemosech 
z 129'/,,, na 197,0 kilograme na głowę. Tyl- 
ko w Austryi wzrost konsumcyi był stosunko- 
chociaż i tutaj cukier 
konwancyą brukselską 
konsumował przeciętnie każdy mieszkaniec 
kilograma cukru, a po jej 
kilograma. 
się na zniżenie © po- 


zniżyły znacznie | łowę dzisiejszego tak szalenie wysokiego po- 

tylko jeden | datku, 
rząd anstryacki głachy jest na wszelkie prośby | niosłab 
i przedstawienia — i trzyma się kurozowo da- | tej 


to z pewnością w krótkim czasie pod- 
y się i w Anetryi konsumcya cukru do 
samej wysokości, co w Niemozech lub 
na 19 lub 20 kilogramów od 
łowy. 

W interesie zdrowia publicznego należy 
rzes przemysłow- 
ozona została jak 


obecnie zaś projektowane jest jeszcze dalsze | najpomyślniejszym skutkiem. 
We 


obniżenie go na ł0 marek od 100 kilo. TWE. 
Franoyi wynosił podatek państwowy przed Cesarz Wilhelm W Wiedniu 
a 
Wiedeń. Ossarz Wilhelm złożył wczoraj 


konwencyą brukselską 64 franków od 100 kilo, 
obecnie wynosi tylko 27 fr., w Belgii zniżono 

go z 45 na 20 franków. A zatem w Belgii zni- | wieniec ne grobie ś. p. arcyksięcia Rudolfa 
żono podatek od cukru o 26, a we Francyi aż | w krypcie kościoła OO. Kapucynów. 

o 89 franków od centnara metrycznego, tylko Po śniadaniu w niemieckiej ambasadzie 
w jednej Austryi wynosi on jak przedtem tak | udali się obaj monarchowie do Schonbrunnu. 
i teraz 88 koron od 100 kilogramów. Trzydzie- | O godzinie pół do 7 wieczorem odbył się obiad 
ci ośm koron od centnara, czyli trzydzieści | familijny u arcyks. Maryi Waleryi w Lainz. 
oim halsrsy od kilograma, toż to czyni więcej | W obiedzie wzięli udział obaj monarchowie 
niż połowę całej ceny sprzedaży cukru. Obecna |orax arcyksiążęta. Równocześnie odbył się na 
cena handlowa wynosi bowiem sześćdziesiąt | zamku w SŚchónbrunnie obiad marszałkowski 
obm, a za najlepsze gatunki cukru siedmdsie- | dla świty cesarza niemieckiego. Późnym wie: 
siąt halerzy za kilogram. Z tego zabiera pań- | czorem był cesars niemiecki na herbacie u ks. 
stwo 88 halerzy, fabrykantowi pozostaje zatem | Farstenberga, a o 11 wrócił do Sehonbrunnu. 
80 do 32 halerzy na zakupno surowca, t.j. bu- | Cesarz Wilhelm wręczył cenny podarunek hr. 
raków od rolników, na opłacenie robocizny, na | Gołachowskiemu, a Cesarz Franciszek Józef 


oprocentowanie i amortyzacyę kapitału wło- | dał podarunek hr. 


żonego w fabrykę, no i na jaki taki 


prsechodziła w anarchię i która dopiero 
łączeniu Litwy z Polską na dwa wieki miała 
się zatrzymać i postawić kraj na szczycie 
potęgi. 1 
Znala to Anna i postanowiła z tego sko- 
rzystać. 

— Nie ja zaprawdę stanę się dla was skałą, 
o którą mogą się roabió wasze pragnienia; ale 
nie łndźcie się oboje, iż łatwo pokonacie prze- 
szkody — przeszkody są poważne, ale mnie 
zawsze znajdziecie po swojej stronie. 

To mówiąc podała rękę Rómerowi, który 
ję x uszanowaniem ucslowal. 

Jadwiga rzuciła się w objęcia siostry i po- 
łożywszy głowę swoją na jej ramieniu jak 
dziecko zapłakała. 

— Teraz pokegnam was rycerzu — rzekła 
Anna — zostawcie nas same, a i wy potrzebu- 
jecie spoczynku, bo choroba wasza jeszcze nie 

okonana zapełnie, a czekają was walki długie 
1 uporczywe. 

Römer wyszedł s sercem  przepelnionem 
nadzieją. Powróciwszy do swojej komnaty, za- 
stał w niej rycerza Jaśka. Siedział on przy 
stole oparłszy się o niego obydwiema rękami, 
a przed nim stał dzban miodu do połowy już 
wypróżniony. 

Dziwny kontrast przedstawiały te dwa 
oblicza. Römer pod wpływem rozbudzonych 
nadziei zapomniał o wszystkich smutkach, Ja- 
śko przeciwnie ogul się zgnębiony, oburzenie 
jego nie miało granie, a współozucie dla nie- 
szczęśliwych sierót wzrestało z każdą chwilą. 

— (zy wiesz waszmość o wszyskiem ? — ag- 
pytał wchodzącego Romera. 

— Qzy chcecie mówić o tem niegodziwem 
poselstwie ? 

— Ao czemżeby innem teraz można mówić? 

Rómer był innego zdania, zdawało mu się, 


po po- że właśnie teraz ma o czem innem więcej do 


kulenburgowi, marszałkowi 


zysk, boó | dworu cesarza niemieckiego. 


mówienia, ale nie odrzekł nie, tylko przygoto- 
wał się do słuchania. 

— To wszystko kabały tego eleganckiego 
kanclerza. Królowa matka dopomaga mu, Lu- 
dwik obojętnie się zapatruje na wszystko co 
się odnosi do tej sprawy; a tymoxzasem niespra- 
wiedliwość wzrasta i biedne królewny coraz 
nowych krzywd doświadczają. Przyszło do tego, 
że je zrobiono dzieómi nieprawego łoża jak 
dzieci Estery.. Cóż wy na to kaszielanie? 
Ozyliś w tej sprawie mogą być dwa od- 
dzielne ndania pomiędzy ludźmi nozciwemi? 
Oburzam się | ' 

— To uiedosyć! Potrzeba działać. 

— Nierawodnie nie stanę ostatni do szeregu. 
i m się, ale jak się weźmiemy do 


dzieła 

— Gdyby nie ta utrapione rana, która mi 
jeszcze nie pozwala wsiąść na konia, udałbym 
się zaraz do Budzynia, tam zgromadzeni są te- 
raz nasi panowie, odwołałbym się do ich uozci- 
wości, do ich honoru i jestem pewny, że głos 
mój nie pozostalby głosem  wołającego na 
puszczy. 

— Ale mnie nio nie przeszkadza udać się 
tam, spenetrować wszystko, wyświetlić całą ka- 
bałę i wezwać szlachtę do obrony krwi naszego 
nieodźałowanego króla. © A 

— Musimy jednak pierwej porozumieć się 
s królewnami, boć to ich sprawa. Pozwólcie mi 
szlachetny rycersu Jaśkm, niechaj cokolwiek 
nad tem pomyślę, ułóżmy plan i zaczniemy 
działać. 

— Myślcie więc za siebie i za mnie, bo ja 
więcej umiem władać szablą, niż językiem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ciszek Józef wystosowali do króla włoskiego 
następujący telegram : „Obaj razem przesyłamy 
naszemu trzeciemu wiernsmu scjusznikowi wy- 
razy naszej niezmiennej przyjaźni. — Wilhelm i 
Franciszek Józef“. Na powyższą depeszę nade- 
szła od króla włoskiego następująca odpowiedź: 
„Podsielam zadowolenie Waszej Cea. Mości i 
Jego Ces. Mości oesarza Wilhelma z powodu 
waszego wspólnego pobytu i proszę obu so- 
juszników wraz z mojem podziękowaniem za 
wasz łaskawy telegram przyjąć zapewnienie 
mojej wiernej i niezmiennej przyjaźni. — Wi- 
ktor Emanuel". 

Berin. Nordd, Allg. Ztg. pisze z powodu 
wizyty cesarza Wilhelma w Schónbrannie, 
że cesarz Wilhelm pojeckał tylko uścisnąć dłoń 
starego przyjaciela, 
państwa, oddawna zaprzyjaźnionego, a z tego 
powodu w Londynie, Rzymie i Petersburgu nie 
powinny się ukazywać objawy nerwowości. Po- 
dróż obecna nie jest niczem innem, jak utwier- 
dzeniem polityki serca, która się okazała poli- 
tyką mądrą i zapewniającą pokój. 

Wiedeń. Cesarz Wilhelm nadał rozmaitym 
dygnitargom ordery, między innymi prezyden- 
toma mi istrów Beokowi i Wekerlemu. 


1 c 5 
Co L © czem piszą 

Autor bardzo zajmujących artykułów pod 
tytułem „Ludzie i Książki*, pojawiających się 
od czasu do ozasu w Gazecie lwowskiej, opowia- 
da o zmarłym niedawno ś. p. Janie Zacharya- 
siewiczu zajmujące szozegóły z jego życia. 
Pisze on: 

„Z długoletnich, najmilszych x nim  stosun- 
ków, pozostanie ini na zawsse w żywej pamięci 
wrażenie pogody, humoru, niewymuszonej wesołości, 
które były cechą usposobienia Zacharyasiewioza, 
W ostat .ich czasach ogarniała go wprawdzie ohwi- 
lami zaduma, wynikająca z jakiegoś niby zapatrze- 
nia się wstecz, w daleką przeszłość, — lecz trwało 
to krótką chwilę. Wnet oko rozjaśniało się żywym 
blaskiem, na ustach zaigral uśmiech i tryskało z 
nich słowo, pełne humoru i dowcipu. Ras jeden 
tylko widziałem go mocno sgnębionym. Było to — 
roku nie pomnę — ale pewnie przed laty kilkuna- 
sta, gdy rodzinny dom jego w Radymnie spłonął 
do szczętu. Zacharyasiewicz bawił podówczas we 
Lwowie, gdy otrzymał wieść o katastrofie. Zastałem 
go w hotelu nismal nieprzytomnego z żalu. „Zdaje 
mi się — mówił — żem sniszozał sam, w najle- 
pszej cząstce swojego istnienia"... Usiłowałem po- 
cieszać, radziłem dom odbudować. Machnął ręką ze 
zniechęceniem. „To jug nie będzie to samo! — po- 
wtarzał — nie może być to samo!* [I śpiesznie 
zbierał sią do drogi w ponurem milczeniu. W sa- 
rglonych jego oczach snuly się pożegnane dawno 
wspomnienia lat dzieciństwa, lat bez troski, — 
wspomnienia słączene ze spalonym dworkiem, które 
s tych zgliszcz zbiegały mu się tłumnie do serca... 
Jestem pewny, ke w tej chwili on, już podówczas 
starzec sędziwy, myślał o śmierci, któraby go a 
niemi złączyła na zawsze. 

Przeznaczonem mu było żyć jeszcze potem 
długo, ale, o ile wiem, do Radymna nie wyjeśdżał 
juž odtąd. W lecie najmilszym pobytem była mu 
Krynica, gdzie się spotykał s dawnymi przyjaciół 
mi, jak poeta Felicyan Faleński, K. Kaszowski, 
Hajota (pani Szole-Rogozińska) i wielu, wielu in- 
nych, Otaczało go tek zawsze liozne grono pańi 
młodych panienek, w których towarzystwie Za- 
charyasiewioz ożywiał się szczególnie i sypał bry- 
łantami dowoipa. — Obiady jadał czasami w pen- 
syonacie pani Burzyńskiej, lecz najszęściej na pię- 
knej werandzie kurhanzu, gdzie gromadził wokoło 
siabie liczne zawsze kółko, chętne słuchania cieka- 
wych lub dowcipnych i barwnych opowiadań osoi- 
godnego starca. 

Ras mówiono w jego obecności 
sbiegu wypadków, który zrządził, że w pewnej 
sprawie karnej wszystkie podejrzenia i poszlaki 
padły na najniewinniejszą osobę. 

Zacharyasiewicz się roześmiał. 

— Bywa to, bywa|... — sawołał. — Jak maie 
tu państwo widzicie, byłem rax poszlakowany, i to 
na podstawie w oczy bijących dowodów, o... kra- 
dzień ciastek |... 

Wszyscy wybuchnęli śmiechem, 
mów.ł dalej s wielkiem ożywieniem: 

— Było to, przed laty, we Lwowie. Do naj- 
milszych domów, do których uczęszczałem, należał 
podówczas dom pp. mecenasostwa M. On, osłowiek 
powszechnie poważany, ona najmilsza i serdecznie 
uprzejma gospodyni, pociągali ku sobie ogólne 
sympatye. Mnie, oprócz tego, pociągały do tego 
domu piękne oczy kuzynki i wychowanicy pp. M., 
panny K., obecnie owdowiałej już peni R. Jedne- 
go dnia napróżno oczekiwałem od nich zaproszenia 
na herbatę. Zdenerwowany daremnem oozekiwa- 
niem, wyszedłem przed wieczorem na przechadzkę 
i wracając smutny do kawalerskiego mieszkania, 
wstąpiłem do cukierni, aby knpić sobie ciastek do 
herbaty, którą sam sobie sporządzić samierzałem. 
Wybrałem na pociechę te ciastka, które najlepiej 
lubilem, a które zwykle podawano u pp. M. — 
Pakiecik włożyłem do kieszeni paltota i podąży- 
łem do domu, Wszedłszy, zastałem na stoliku ku 
wielkiej mojej radości epóźniony bilecik ol p. M., 
zapraszający, abym koniecznie dsiś przybył do 
nich na herbatę. — Uradowany tą niespodziaaką, 
przebrałem się śpiesznie i podążyłem na ów wie- 
ozór. Zastałem już całe towarzystwo przy stole, 
Csem prędzej zrzuciłem paltoń w przedpokoju i za 
chwilę witany uprzejmie, zająłem miejsce przy n- 
roczej pannie K. Czy to jednak poprzednia iryta- 
cya, czy pośpiech, s jakim na tę herbatę biegłem, 
spowodował, że nagle dostałem kataru i zacząłem 
kichać. I w taj chwili spostriegłam, s przeraże- 
niem, że w rostargnienin chustką do nosa sapo- 
mniałem w kieszeni paltota! Nie było innej rady, 
tylko przeprosió towarzystwo, watać od stołu i 
ndać się do przedpokoju po chustkę, oo też uczyni- 
łem. Wśród ożywionej rosmowy  sapomniałem 
wkrótee o niemiłej dywersyi, katar szczęśliwie u- 
stał, a ja, pijąc wyborną herbatę, zajadałem ulu- 
bione oiastka, które mi z ozarującym uśmiechem 
podawała panna K. Po skończonej herbacie, stra- 
cilem na chwilą z oczn pannę K., która wnet je 
dnak wróciła do salonu z szalonym śmiechem, 

— Tego nie spodziewałam się po panu — 
rzekła do mnie. — Wyobraźcie sobie państwo — 
dodała, zwracając się do towarzystwa — że pan 
Jan po to tylko zmyślił nagły katar i po to oho 
dził niby po chustkę do przedpokoju, aby zabrać 
x Sobą ze stolu cały pakiet ulubionych ciastek... 
Patracie państwo. 

, To mówiąc pokazała pakiecik z ciastkami, 
takiemi samemi, jakie były przy herbacie; pakie- 
cik kupiony przesemnie w cukierni, który, wydo- 
stając chustkę u kieszeni paltota, niebacznie wy- 
rzuciłem na posadzkę.. Wszystkie posory były 
przeciwko mnie. Nadaremnie usiłowałem wyjaśnić 


ten zbieg okoliczności, piękna panna powtarzała 
przekorliwie : 


— Łakomstwo doprawdy nie do darowanial.. 


o dsiwnym 


a staruszek 


zesiadającego na tronie, 


więcej ciastek zabrać do domu, nie byłabym panu 
z pewnością odmówiła... ale tak brać samemu... to 
nieładnie |... 
I odtąd, ile razy wracałem wieczorem od pp. 
M., znajdowałem, przyszedłszy do domu, w kiesze- 
ni paltota mnóstwo najrozmaitssych oiastak i la- 
koci... 
— To, abyś pan nie potrzebował sam zabierać! 
— tłómaozyła urocza figlarka. 
Tak padłem ofiarą pozorów kradzieży... 
Innym razem, wracając s konsultacyi ed dra 
Kopta, przybył Zacharyasiewios na werandę restau- 
racyjną i rozgłądnąwszy się uważnie z pod cie- 
'mnych okularów po lioznem towarzystwie, zbliżył 
się do stolika, przy którym siedziało grono mło- 
dych pań, a wśród nich bardzo ożywiona osóbka 
w kaposluszu, ozdobionym zielenią, Przy niej lubił 
siadywać Zacharyasiewicz, bawiąc się żywym do- 
wcipem młodej dziewczyny; zwykle ona wybierała 
mu ze spisu potrawy, a wśród tych najczęściej 
pojawiało się hygieniczne — rizotto a szynką, 
Tego dnia Zacharyasiewioz był w wybornym 
humorze. Spoglądał ciągle na kapelusz z zielenią, 
s pod którego śmiały się ku niemu figlarne ooski. 
I nagle zaimprowizował: 
Wsięłaś na głowę gałązkę mirtu — 
I pytasz, kiedy wesele?... 
Lecz doktór srogo wzbronił mi Airtu | 
Cóż tedy poczniem, aniele ?... 


Może tymczasem ze skromną minką 

Bentyment swiesim ua kołku... 

A ją zamówię... risotto a szynką... 

Czy będziesz jadła, aniołka ?... 

Takim to niewymuszony:3, serdecznym hamo- 
rem, taką łatwością w stosunkach, odznaczał się 
ten niepospolity człowiek, umiejący przytem my- 
śleó tak poważnie i czuć tak głęboko. Dotknięty 
kalectwem, prawie zupełną ślepotą, znosił jo £ 
prawdziwą pogodą, żartował wesoło nawet wtedy, 
gdy to osłabienie wzroku naraziło go kilkakrotnie 


ałamania ręki w Cirkwenioy. Ostatnie swoja powię- 


wał zawsze własnoręcznie. 


Z Koła polskiego. 


obrady, odczytał następujący list hr. Wojcie- 
cha Dzieduszyckiego do niego wystosowany: — 
„Ekscelencyo! Powołany do Rady Korony, mu- 
szę z bolem serca złożyć najzaszczytniejszą dla 
Polaka godność prezesa Koła polskiego w two- 
je ręce. Równocześnie donoszę, że złożyłem 
takśe mandat do delegacyj i mandaty do ko- 
misyj: konstytucyjnej, reformy wyborczej, Der- 
schatty, szkolnej i regulaminowej, Cieszę się, 
że mogę i nadal obowiązek drogi połączyć 
z przynależnością do solidarnego Koła polskie- 
go. Zostaję i t. d. Dsiedussychs.* 

Odozytawszy ten list p. Abrahamo- 
wios przemówił jak następuje: Jakiemi sło- 
wy mam się imieniem Waszem, szanowni pa- 
nowie, odezwać na list przeezytany w tej chwi- 
li? Sądzę, że będę tłumaczem zebranych, jeśli 
podniosę, ke tracimy prezesa Koła polskiego, 
który powołany na stanowisko jedno z najbar- 
dziej odpowiedzialnych, ale zarazem na najza- 
szczystniejsze, powołany został wolą niepodziel- 
ną kraju, a jednomyślnością Waszą. Na dzia- 
a mart polityczną hr. Dsiedussyckiego patray- 
my od dłuższego szeregu lat. Był on aawsze 
jednym z najwybitniejszych mężów polity- 
ocznych, oddany całą duszą sprawom publicznym. 
Powołany do Rady Korony pozostanie tym sa- 
mym Wojciechem Dsaieduszyckim, jakim go od 
szeregu lat znamy, oenionym dla wysokich xa- 
let swego umysłu i serca. Nowe stanowisko, 
które dziś objął, nadzwyczaj trudne, lecz tru- 
dniejsze w dzisiejszych czasach. Znaczenie mi- 
nistra Galicyi nie jest unormowane przepisami, 
lecz podnosi się lub upada w miarę znaczenia 
osoby, która tę godność piastuje; fakt ten na 
ministra Galicyi nakłada tem większe obo- 
wiąski. Mamy nejaupełniejssą nadzieję, że za 
rządów hr. Dzieduszyckiego znaczenie to się 
rozszeray, bo obejmie je jeden s najlepszych 
synów kraju, który dowody swej pracowitości 
i dkałości o interesa kraju i Ojozyzny złożył 
jako długoletni prezes Koła polskiego. To je- 
dnakże równocześnie podnieść muszę, że istnie- 
je wielka róknica między śądaniem prezesa 
Koła polskiego, a ministra Galicyi. Pierwszy 
przewodniczy reprezentacyi polakiej w parla- 
mencie, podczas gdy drugi jest ministrem dla 
całego kraju, musi być objektywnym dla 
wszystkich narodowości i wszystkich interesów. 
Należy więc oceniać jego działalność ze stano- 
wiska tej objektywności, do jakiej z moty 
awego urzędu jest obowiązany. 

Będąo przy głosie, nie mogę pominąć oko- 
liczności, że równocześnie z wejściem hr. Dzie- 
duszyckiego do gabinetu, ustępuje ze stanowi- 
ska ministra Głalicyi dr. Leonard Piętak, który 
przes saereg lat sprawował trudne swe zadanie 
z nadzwyczajną zumiennością i energią, prse- 
jęty gorącą miłością dla kraju i z tej miłożci 
płynącą obowiązkowością. Dziś mam nadzieję, 
że zostawszy naszym ściślejssym kolegą, we- 
śmie gorący udział w naszych pracach. 

Hr. Wojciech Dzieduszycki dziękuje 
w gorących słowach p. Abrahamowiczowi za 
jego słowa i prosi Koło, aby działalność jego 
na nowem stanowisku oceniało z tą samą wy- 
rozumiałością, z jaką oeeniało jego działalność 
jako prezesa Koła polskiego. Oświadcza, że bę- 
dzie się starał na nowem stanowisku naślado- 
wać swego poprzednika. 

Dr. Piętak serdecznie dziękuje wice- 
prezesowi Koła ra jego uprzejme słowa. Wpra- 
wdzie w ostatnich czasach stosunek do mówcy 
nie całego Koła, ale jego większości popsuł się, 
ale mówca chce zachować w pamięci ozasy, 
gdy całe Koło polskie okazywało mu swą przy- 
chylneść. Dziękuje hr. Dzieduszyckiemu za po- 
chlebne dla niego słowa o jego działalności i 
życzy mu, aby na nowem stanowisku odniósł 
takie sukcesy, jakia odniósł jako prezes Koła 
polskiego. f 

P. X. Pastor imieniem kolegów swoich, 
posłów włościańskich, składa hr. Dzieduszy- 
okiemu serdeczne życzenia, aby na nowem sta- 
nowisku cieszył się takiem samem uznaniem, 
jakie pozyskał jako prezes Koła polskiego. Na- 
stępnie zwróciwszy się do dra Piętaka, dzię- 
kuje mu jako przewodniczący grupy reprezen- 
tantów ludności wiejskiej za całą jego pracę, 8 
szczególnia za to, że dla spraw ludu był zawsze 
przychylny i gorąco się niemi zajmował. Niech 
mu Bóg za to zapłaci. 

Następnie p. Abrahamowicz zdał 
sprawę z udziału presydyum Koła polskiego i 
komisyi parlamentarnej w sprawie utworzenia 
nowego gabinetu. — Sprawozdanie to i dysku- 


| 


Wiedeń. Cesarz niemiecki i Cesarz Fran- | Gdybyś był pan powiedział otwarcie, że chcesz |syę nad niem uznano za poufną, 


na bolesne wypadki: przejechania w Warszawie, | 285.000 koron (pierwotnie żądał 300.000 koron). 


PRZEGLĄD s 


dnia 8 Ozerwca 1306. 


wniosek p. Abrahamowicza przyjęto jedno- 
głośnie następującą rezolucyę: „Koło polskie | 
przyjmuje sprawozdanie prezydyum do wia- | 
domości i oświadcza, że gabinetu teraśniej- | 
szego nie uważa za parlamentarny, a zaetrze- | 
gając sobie wolną rękę, stosanek ewój do 
nowego rządu czyni zależnym od programu 
rządn i jego postępowania w sprawach pań: | 
stwowych i krajowych.“ 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 7 czerwca. 
(Miejski sakład pogrzebowy). > 

„Na wozorajszem posiedzeniu Rady miej- 
skiej uchwalono kupió od pani Głodzińskiej il 
pana Malinowskiego grunt położony przy ulicy 
Waulecziej, a graniczący z obszarem, zajętym 
przez miejską stacyę elektryczną. Grunt ten, 
wynoszący 2.010 sążni [), służyć ma na roz- 
szerzenie stacyi elektrycznej, a mianowicie pod | 
budowę nowych akumulatorów, i również pod 
wybudowanie gmachu dla mającej powstać no- 
wej szkoły w tej okolicy.. Grunt ten uchwalo- | 
no kupić po 50 koron za sążeń [] za sumę 
76.800 kor. Następnie powzięto drugą uchwałę 
w sprawie konwersyi 6!/, milionowej pożyczki 
miejskiej z 4'/,'/, na 4'/,, z poprawką zapropo- 
nowaną- przez sekcyę finansową, a mianowicie, 
i definitywne zawarcie interesu konwsrsyjnego 
s jednym z banków zależeć ma nie od komisyi 
kontroli długów miejskich — jak powiedziano 
w pierwszej uchwale — iscz od pełnej Rady. 
Z kolei przystąpiono do sprawy utworze- 

nia miejskiego aakładn pogrzebowego. Refero- 
wał r. dr. Lisiewicz. Przedstawił on do rozstrzy- 
gnięcia Rady alternatywę: albo nabyć istnieją- 
cy juś zakład pogrzebowy pana Kurkowskiego, 
albo założyć z funduszów miasta zupełnie no- 
wy zakład na wzór zakładu urządzonego w Dre- | 
źnie. Za swój zakład żąda pan | 


Przez zaufanych znawców na zlecenie prezy- 


ści, jak wiadomo, dyktował — listy jednak pisy- | dyum miasta dokonane oszacowanie przedsię- 


biorstwa pana Kurkowskiego wykazało, iż jest 
ono realnie warte 262.000 koron; a mianowicie 
grunt i dwie realności przedstawiają wartośó 
151.000 kor., a inwentarz zakładu wart jest 


„Wiedeń. Na woczorajszem posiedzeniu Ko- | 111.000 kor. Pan Kurkowski nie żąda zapłaty |! 
ła wiceprezes Dawid Abrahamowicz, sagaiwszy | w gotówce. Waruuki spłaty pozostawia Radzie 


miejskiej do dyspozycyi; żąda tylko 4'/, od ce- 
ny kupna od dnia postanowienia interesu. Za 
wynagrodzeniem, wynoszącem, Oprócz mieszka- 
mia, 10%/, od dochodu netto, gotów jest pan 
Kurkowski, jako kierownik, prowadzić nabyty 
od niego zakład na rachunek miasta. W ofer- 
cie swojej zauważa p. Kurkowski z pewną u- 
krytą ironią, że gwarantuje ze rentowność 
prasdsiębiorstwa tylko pod tym warunkiem, że 
je będzie sam prowadził, zaś wątpi, ozy zakład 
ten kierowany przez miejskiego funkcycneryu- 
sza może dawać dochody. Alternatywny wnio- 
sek założenia praez miasto własnego zakładu — 
proponuje wydanie na ton cel 84000 koron, a 
to 64.000 kor. na inwentarz, a 20.000 kor. na 
budowę remizy, która miałaby stanąć na bu- 
dowianym dworcu miejskim przy ulicy Zie- 
lonej. 

Magistrat wnosi o przejście do porządku 
dziennego nad ofertą pana Kurkowskiego, a o 
założenie własnego zakładu. Referent osobiście 
jest za nabyciem makładu od pana Kurkow- 
skiego. 

Za wnioskiem magistratu przemawiał wice- 

rezydent dr. Rutowski, który wskazał na to, że 
jeśli miasto ohoe podjąć się trudnej imprezy 
zakładu pogrzebowego, to jedynie dlatego, aby 
właśnie zerwać z tym duchem i zniszczyć te 
tradycye, które na tem polu wprowadził we 
Lwowie właśnie p. Kurkowski, powiadający 
w swojej ofercie, że nabycie zakładu od niego 
ma tylko wtedy sens, jeśli on pozostanie jego 
kierownikiem. Miasto nie chce monopolu po- 
grzebowego, ani sysków z tego źródła, a jedy- 
nie chce być regulatorem cen pogrzebów i 
ochronić biedne i nieszczęśliwe rodziny od 
beslitośnego wyzysku przedsiębiorców. Mówca 
zapewnia, że magistrat obliczył bardzo dokła- 
dnie, iż nowo założone przedsiębiorstwo pogrze- 
bowo nie narazi miasta na straty, 

R. Jonasz bardzo sceptycznie zapatruje 
się na ows obliczenia magistratu. Zakład miej- 
ski masi przynosić miastu kolosalne straty, a 
to ochoóby dlatego, że przedsiębiorstwa tak 
skomplikowanego nie może prowadzić biuro- 
kracya, a także dlatego, że miejski zakład 
będzie musiał rozmaitych „zasłużonych* i nie- 
zasłużonych ludzi i rozmaite figury bliskie ma- 
gistratu grzebać darmo. Stąd straty będą ol- 
brzymie. Zaś rzeczywistej potrzeby takiego za- 
kładu zupełnie nie ma. Do pana Kurkowskie- 

, który ma ceny wysokie, zgłaszają się lu- 
isio zasobni. Po za zakładem jego są cztery 
inne zakłady, które ze sobą konkurują, nie są 
wprawdzie tak uposażone, jak zakład pana 
Kurkowskiego, ale za to tańsze. Dla zupełnie 
biednych jest Towarzystwo św. Józefa z Ary- 
matei, które grzebie umarłych darmo lub za 
kilka koron. Dlatego r. Jonasz sądzi, że spra- 
wę należy na razie usunąć z porządku dzienne- 
go, bo nie ma realnej potrzeby tworzenia miej- 
skiego zekładu pogrzebowego. 

Do tego zapatrywania przyłączył się r. 
Gubrynowios. 

R. dr. Dwernioki jest przeciwny zak%pie- 
niu zakładu p. Kurkowskiego, bo wydaje mu 
się, że sposób urządzania pogrzebów przez je- 
go zakład jest pozbawiony powagi i niewłaści- 
wy. Wraz z inwentarzsem przyjmie miasto ibra- 
dycye tego zakładu. 

R. Markiewicz proponuje, aby nie stwa- 
rzać własnego zakłada pogrzebowego, bo to 
miasto narazi na straty, ale powierzyć stwo- 
rzenie takiego zakładu np. Towarzystwu św. 
Wincentego 8 Paulo i dać temu Towarzystwu 
pod pewnymi warunkami odpowiednią aubwen- 
Gyę. — Bardso gorąco za zakupnem zakładu 
p. Kurkowskiego przemawiał r. Hudec. A to 
dlatego, że gmina na tem zakupnie nie zrobi 
zlego interesu; zań bez zakupienia tego zakładu 
wszelka czy to materyalna czy moralna z nim 
konknurencya miasta skończyć się może nie zni- 
szozeniem tego zakładu, ale stratą materyalną 
miasta. Przez swoją obrotność, spryt i zadowa- 
łanie gustów publiczności p. Kurkowski zdobył 
rodzaj monopolu, którego gmina nie zniszczy 
inaczej, jak przes wykupno tego monopolu. 

P. wiceprezydent Ciuchciński przemawiał 
przeciw wnioskowi magistratu. Obliezenia, do- 
tyczące założenia własnsgo zakładu przez mis- 
sto, są optymistyczne. Biurokracya zniszczy 
zakład i będzie tak kosztowną, że gmina po- 


niesie nieobliczalne straty. Natomiast nawet 


s największemi stratami prowadzony 


miejski nigdy nie zniszczy konkurencyi pana | 
Kurkowskiego, który prywatną przedsiębiorezo- | 


poczem na; 


ścią zdobył sobie ogromne wzięcie u publiczno- 
ści. Zakład miejski oprócz tego, że będzie 
przedsiębiorstwem biernem, będzie jeszcze przy- 
muszony dawać najrozmaitsze ulgi, opusty, a 
nawat urządzać niezliczone bezpłatne pogrzeby. 
Mówca sądzi, że jedynem wyjściem jest dać 
subwencyą jakiemuś Towarzystwu, które podej- 
mie się pod kontrolą miasta prowadzić odpo- 
wiedni zakład. Podniesione przez d-ra Rutow- 
skiego nadzieje, że miejski zakład pogrzebowy 
stanie się regulatorem cen pogrzebów, tak sa- 
mo sapewne spełyną na niozem, jak wszystkie 
usiłowania miasta uregulowania cen mięsa. 

Jeszcze stanowiska swego bronił p. wice- 
prezydent dr. Rutowski, poczem dyskusyę w 
tej sprawie zamknięto. Do głosowania nie przy- 
szio z powodu braku kompletu. Głosowanie od- 
będzie się na dzisiejzzem posiedzeniu. 

O godzinie 10 wieszorem posiedzenie zam- 
knięto. 


J o a . 1 
Wypadki w Rosyi. 
Petersburg. Duma na wozorajszem posie- 

dzeniu nie prowadziła dalej dyskusyi nad kwe- 


|jstyą agrerną. Wniosek o zmianę rozmaitych 


artykułów o legislatywnej kompetencyi dumy, 
dał powód do ogólnej dyskusyi nad sytnacyą 
w kraju. Posłowie: Anikin, Aladin i Rodiczew 
uderzali gwałtownie na rząd. Posłowie: Hey- 
den, Lswin i Winawer przedstawiali, że duma 
ma prawo przedkładać tylko projekty do ustaw. 
Duma postanowiła przekazać komisyi projekty 
oo do smiany ustawodawczej kompeitenayi du- 
my, poozem powiedzenie przerwano. 

Petersburg. Od tygodnia występują obja- 
wy ruchu agrarnego w gubernii saratowskiej, 
woroneskiej i grodzieńskiej. Gdzieniegdzie rue 
przybiera rozmiary grożne. Z rozmaitych stron 
nadchodzą wiadomości, że chłopi postanowili 
granta wielkiej własności sami rozdzielić, na 
wypadek, gdyby duma nie choiała przeprowa- 
dzió uregulowania kwestyi agrarnej. Dzienniki 
donoszą, że półtora miliona dziesięcin dóbr ko- 
ronnych na prawym brzegu Wołgi w gubernii 
samarskiej rząd postanowił podzielić do rozda- 
nia bszrolnym i emigrantom s gubernii połu- 
dniowych i centralnych. 

Petersburg. Obiega pogłoska, że Witte 
telegrafował x Paryża do ministra skarbu, za- 
leoczjąc mu, aby na radzis koronnej przestrae- 
gal przed użyciem jakich gwałtów przeciw 
dumie, gdyż kredyt Rosyi wisi na włosku. 
O:trzegał także przed przymusowem wywła- 
szczaniam szlachty, bo to również zniszczy kre- 
dyt Rosyi. 

Siedlce. W powiecie sokołowskim 2 ludzi 
raniło wystrzałami = rewolwerów strażnika 
ziemskiego, który zmarł po przywiezieniu do 
szpitala. Pięcie nieznajomych , 
subjekt: wi sklepu monopolowego śmiercią, za- 
brało część pieniędzy. 

W osadzie Sławatycze, powiatu bialskie- 
go, kilka osób uzbrojonych dokonało napadu 
na browar; zabrali oni właścicielowi 1.125 ru- 
bli i ranili jego córkę. 

Białystok. Pomiędzy wsią Swoboda a ko- 
szarami pułku marinpolskiego rzucono bombę; 
izraelite, który ją rzucił, został raniony i za- 
brany przez kolegów. 

Tomsk. Na posła do dumy wybrano stąd 
socyalnego damokratę. 


Jedzie Zelman. 

Nietylko w Galicyi wschodniej, ale i w in- 
nych prowincyach ruskich, jak n. p. na Woly- 
niu, jest zwyczaj, że drugiego dnia Wielkano- 
cy młodzieś wiejska obojga płci zbiera się na 
zabawę koło cerkwi, gdzie przepędza całe po- 
południe, śpiewając przy pląsach pieśń, zaczy- 
nejącą się od slów: „Jedzie Zelman”*, i bijąc 
od ezasu do czasu w dzwony. 

W pieśni tej wyrażona jest radość, że żyd 
Zelman przywozi klucz od cerkwi i śe się od- 
prawi w niej nabożeństwo, bo beg jego zezwo- 
łenia żaden obrządek duchowny odbyó się nie 
może; on bowiem jest dzierńawcą dochodów 
cerkiewnych. Zelman æ chęcią przybywa s 
kluczem, bo to jest jego zysk, gdyż z opłaty 
za spełnienie funkoyi duchownej, część pewna 
dostaje się do jego kieszeni; oociąga się może 
chyba wtenczas, gdy do funkcyi nie jest przy- 
wiązana oplata, ażeby i tn co wyłudzić. Zdaje 
się, że ma się właśnie odbyć taka funkoya 
bezpłatna i dlatego radość na widok przyby- 
wania Zelmana z kluczem. 

Dziwna to rzecz, że żyd był dzierżawcą 
dochodów z cerkwi i miał klucz od niej; a je- 
dnak tak było rzeczywiście, co się wyjaśnia w 
ten sposób: 

A:chireje (biskupi) i metropolici rusoy po- 
bierali od duchownych opłaty, a potrzebowali 
dużo pieniędzy, gdyż za zatwierdzenie na u- 
rzędzie duchownym trzeba było patryarsze w 
Konstantynopolu złożyć grubą opłatę, którą oi 
biskupi potem odbijali sobie na duchownych. 
Ci nie zawsze byli w możności uiśció przepi- 
sanej kwoty; szukano wtenczas takiego, który 
mógł złożyć za duchownego całą kwotę, a po- 
tem odbiersł sobie tę pożyczkę częściami z do- 
chodów cerkiewnych, dla kontroli zaś oddawa- 
no mu klucz od cerkwi, tak, że bez jego ze- 
zwolenia nikt się nie mógł dostać do cerkwi. 
Podobnie postępuje się dziś u nas przy roga- 
tkach drogowych i promach rzscznych : dzier- 
żawca promu lub rogatki płaci kwotę dzierża- 
wną, a potem odbiera sobie tę kwotę częściami 
od przejezduych. 

Umowę z dzierżawcą zwykle spisywano 
i raz w jakiejś rozprawie czytałem przytoczo- 
ną taką umowę między metropolitą kijowskim 
a dzierźawcą, leoz co to była za rozprawa, dsiś 
nie mogę sobie przypomnieć. Ale zamiast tego 
mogę się w tej sprawie powołać na rozporzą- 
dzenie księcia Witołda, który „nakazał w r. 
1415 swoim poddanym ruskim wybranie me- 
tropolity w Kijowie, nie chcąc, aby na przy- 
szłość metropolici z wielkiej Rusi przybywali 
do jego państwa dla wybierania sum pienię- 
¿nych od duchowieństwa“ (X. Fr. Gusty: „Hi- 
storya kościoła ruskiego“, wydał x. Jan Ła- 
wrowski, Kraków, 1858, tom: I, str. 124). 

Trzeba wiedzieć, że wr. 1820 wielki ksią- 
żę Gredymin kazał się w Kijowie ogłosić wiel- 
kim księciem Rusi; a że był poganinem, przeto 
ówozszny metropolita Piotr przeniósł się z Ki- 
jowa do Moskwy i tu założył swoją rezyden- 
oyę. (Tamże, str. 108 i 110). — Metropolici mo- 
skiewscy, tj, wielkiej Rusi, pobierali tedy opła- 
ty od duchownych ruskich. Gdy zaś wybrano 
metropolitę kijowskiego, wydał książę Witołd 
owo rozporządzenie, bo nie chciał, żeby ducho- 


KRONIKA. 


Lwów, 7 czerwca. 

Nowy minister dla Galicyi, kr. Wojciech 
Dziedussycki, otrzymał, jak s Wiednia dcn: szą, 
przeszło 2.000 telegramów gratulacyjnych. Ta 
wielka ilość depesz z kraju dowodzi jasno, jak: 
wielkiem uznaniem cieszy się ten mąż stanu wśród 
swoich rodaków. 

Dr. Piętak oddał już urzędowanie w ręce hr. 
Dzieduszyckiego, a zaraz po sesyi parlamentarnej 
zamknie swój dom w Wiedniu i na stałe powróci 
do Lwowa. 

Wystawa Grottgerowska. Na bardzo liczne 
zapytania z prowinoyi donosimy, ża wystawa 
Grottgerowska potrwa  nieodwołałnie do dnia 
12-go czerwca włącznie. Zarządy szkół, które- 
by chciały jeszcze urządzić gremialne wycieczki na 
wystawę, raczą tedy natychmiast zgłosió terminy 
przyjazdu, gdyż 1B-go czerwca obrazy zostaną wła- 
ścicielom odesłane. 

Kurs społeczny. Na onegdajszem posiedze- 
nin prócz wykładu x, dra Kopycińskiego odbył się 
wykład x. Leonarda Lipkego T. J. p. t. „Nowy 
projekt austr. ustawy przemysłowej wobec termi- 
natorów*. — Wezoraj mówił dr. Janusz Przygodz- 
ki o orzaniracyi Kas chorych i sądów przemysło- 
wych, oraz x. poseł Wesoliński na temat: „Jak 
prreprowadzić organizacyę zawodową, względnie 
lokalną chrześcijańską?* Po obu wykładach to- 
czyła się żywa dyskusya. 

O papier parlamentarny. W dalszym ciągu 
toczącej się w Krakowie rozprawy przeciw xiędzn 
Szpondrowi, oskarżonemu przez posa Wiiku-o 
obrazę czci, za to, że w awojem piśmie Obrona 
ludu zarzucił posłowi Wilkowi, ik „służba parla- 
mentarna złapała go na kradzieży 1.400 kopert i 
listów, oraz, że ukradł on posłowi Bombie w oza- 
sie podróży kilkadziesiąt guldenów," zeznał poseł 
Bomba, że nie przypuszcza, aby poseł do Rady 
państwa mógł się dopuścić tak brzydkiej kradzie- 
iy. Gdy jadąc w jednym wagonie z posłem Wil- 
kiem zauważył brak gotówki, zapytał go tylko, 
czy mu przypadkiem z kartu tych pieniądzy nie 
zabrał, P. Wilk zaprzeczył i-poradził zatrzymać 
pociąg w Przerowie i zawiadomić naczelnika. Tak 
zrobiono. W Wiedniu zrewidowano konduktorów, 
ale bea żadnego skutku, Do dziś dnia sprawcy nie 
wykryto, 

Po przesłuchaniu reszty członków rozpoczęły 
się ostateczne wywody. Pierwszy zabrał głos osSar- 
życiel poseł Wilk. Twierdzi, że ciężkie zarzuty, po- 
czynione mu w Obronie ludu, apotkały go całkiem 
niesłusznie, gdyż brał on i bierze papier do domu 
dla korespondencyi parlamentarnej, ale go nie sprze- 
dawał i żadnego zysku stąd nie ciągnął. Co do za- 


f rzutu kradzieży na szkodę posła Bomby, nie przy- 


niosła rozprawa nujmniejszego poszłaku przeciw o- 


zagroziwszy | skarżycielowi, To samo mniej więcej mówił i jego 


obrońca. Po przemówieniu X. Szpendra i przewo- 
dniczącego, przysięgli wydali werdykt, zaprzeczają- 
cy 12 głosami pytanie co do winy oskarżonego, 
wobec czego trybunał wydał wyrok wtwalniający 
X. Sspondra od oskarżenia, 

Bardzo nleładna sprawa. O mandat posel- 
ski do Bejmu z miasta Białej, w miejsoe p. Lazar- 
skiego, który pogłowanie złożył, ubiega się p. Ro- 
ger Battaglia ze Lwowa. Ponieważ Sejm odbędzie 
jeszcze jedną sesyę i kadencya jego się skończy— 
amatorów więc na tak krótkotrwały mandat nie 
ma i p. Battaglia nie potrzebuje obawiać się konku- 
rencyi. Całkiem więc niepotrzebuie okce sobie ska- 
ptować niemieckich lub zniemozonych wyborców 
za pomocą takich sztuczek, jakich używał na zgra- 
madzeniu wyborcwem w Białej w dniu 28 z. m, 
Oto po kilku słowach wstępu w języku polskim 
wygłoszonych, całą mowę kandydacką wypowiedział 
po niemiecku tak, jak gdyby w Białej Polaków 
woale nie uznawał, a jedynie Niemców. 

Dalej za jeszcze gorsze poczytywane jest p. 
Battaglii to, źe miał zapewniać wyborców, iż bę- 
dzie się starał o „uszanowanie stanu posiadanie 
obu narodowości“ na Szląsku. Z powodu, że jest 
rzeczą niewątpliwą, iż na Sziąsku dzieje wię varo- 
dowości polskiej stanowcza krzywda, więc ten, kto 
oświadcza się za „uszanowaniem istniejącego stanu 
posiadania“ na Szląsku, oświadosa się za dalszom 
istnieniem tej krzywdy. P. Battaglia albo więc o- 
biecuje wyborcom to, o czem z góry wie, ke jako 
Polak dotrzymać nie będzie mógł, albo musiałby 
się w przyszłości wyrzec swego charakteru nace 
dowego, w co znowu my wierzyć nie chcemy, 

„Bodenheim“. Autor „Zaczarowanego koła“ 
i „Na zawsze” darzy scenę polską nowem dziełem, 
W tej chwili w wiejskiej swojej siedzibie w To- 
niach pod Krakowem kończy Lucyan Rydel pię- 
cioaktowy dramat wiergzem, ue współozesnych sto- 
gunków poznańskich p. t. „Bodenheim...“ "Lemat 
jeden z najsmutniejszych, jakie mogą iatnieć dla 
polskiego widza i czytelnika: frymarka ziemią, 
Autor przedstawia jeden s tych nierzadkich, nie- 
stety, w społeczeństwie naszem typów, dla których 
najwyż sem przykazaniem jest użycie i którzy dla 
zadowolenia go, gotowi są sprzedać wszystkc, nu- 
wet własne sumienie. Hr. Ziemowit Zbąszyński, 
dziedzic Bodzantowa, nie jest jednostką zupełnie 
zepsutą. Jest tylko człowiekiem o charakterze nie- 
wypowiedz:anie słabym, żyje wrażeniami i podnie- 
tami, których szuka u mętnych źródeł. Te włańci- 
wości charakteru stają się dla niego równią po- 
chylą, po której, wśród odpowiednich okuierności 
spada aż na dno nikozemności. Stare gniazu. ga- 
służonego rodu staje się łupem komiayi koloniza- 
cyjnej. Gdy ostatni s polskich dziedziców opns"czs 
pradziadowską siedzibę, wśród płaczu i przek.ehatw 
zgromadzonego ludu, który ukoić się nie może po 
zaprzedanin Bodzantowa Niemcom, zastępca komi 
gyi oświadcza z ironią, że to już zie Bodrantów, 
aleaBodenheim, placówka wojującego germs nizmu... 
Dramat, w którym występuje cały szereg różuoro- 
dnych typów ze sfery ziemiańskiej w Księstwie, 
wywiera zarówno tematem, jak konfliktem drame- 
tycznym, przeprowadzonym s całą konsekwencyą 
psychologiczną, wrażenie silne, niekiedy wstrząsa 
jące. Wspaniały wiersz dziewięciozgłosiowy umial 
posta pogodzić przedziwnie s realizmem akcyi, 
nawskróś współczesnej, 

Centrum a soeyaliści. Na ostatnim kon- 
gresie Bocyalistycznym, odbytym przed kilku dnia- 
mi we Lwowie, chwalił się wóds gsocyalistów p. 
Daszyński z cyniczną otwartością, że przez ciągłe 
powtarzanie rozmaitych czynów zakazanych, do- 
prowadzili socyaliści do tego, iż władze patrzą na 
te ich przestępstwa przez palce. 

I tak naprzykład — mówił p. Daszyński — 
zakazane jest śpiowanie „Czerwonego sztandaru“, 
jako pieśni wzywającej do mordów; my jednak 
przez ciągłe śpiewanie tej naszej ukochanej pieśni 
doprowadziliśmy do tego, że policya macha już 
na to ręką. Zakazany jest kolportaż dzienników, 
my jednak kolportujemy nasze pisma i policyanci 
nio nie robią naszym kolporterom, a niechby się 


wni ruscy składali opłaty aż dwom metropoli- | poważyły kolportować swoje pisma redakcye kon- 


tom, swojemu i obcemnu. 
W Złoczowie dnia 7 maja z 5 


serwztywnych dzienników, toby zaraz skazane zo- 
stały na karę za przekroczenie ustawy prasowej. 
Zakazane są zgromadzenia publiczne bez zawiado- 


na 


| Bzek Mortko, 


E odobral. 


Í M 
misnia ne trzy dni naprzód władzy o ich zwołaniu, 
my jednak nie zuwiadamieiky władzy, urządzamy 
zgromadzenia publiczne, nazywamy je poufnemi, 
thociaż one niemi nie są i władza przymruża oczy 
na naszą działalność, Zakazane jest podszczuwanie 


— MOWY NM 21 a TJ | TE m DE e 


nikt nas o to nie zaczepia, A skoro tak pięknie 
wiedzie się nam, to wypada pójść o krok dalej 
i według tej samej recepty ulegalizewaó inne ozy- 
ny zakazane. 

Owóż nie wiemy, czy naprawdę ulegalizowa- 


ne jnż są wszystkie zakazane, a przez Bocyalistów 
popełniane przestępstwa, ale to wiemy, że im się 


coraz gorzej zaczyna powodzić i Że przyczyną tego 
ich niepowodzenia jest działalność centrum Indo- 
wego, Pan Daszyński podobno już nie myśli wię- 
cej kandydować w Krakowie i czynią się teraz 


| zabiegi, aby mu ułatwić wybór na Szląsku, 


Ale nietylko w Krakowie, lecz w całej za- 
chodniej Galicyi stracili oni ogromnie na popular- 
ności, W Wieliczce, pomimo systematycznej agita- 
cyi, rozbito im zgromadzenie, a socyaliście Pompe- 


| rowi, który im lokalu udzielił, wypowiedziano są- 


downie mieszkanie i nikt mu mieszkania wynająć 
nie chce, tak, ke może będzie musiał wynieść się 
z Wieliczki, Wiece w Dobrzycach przy udziale 
5000 ludzi, dalej w Ostrej, w powiecie żywieckim, 
w Dzikowcu w pow. kolbuszowskim, w Swilczy pow. 
rzeszowskim, to same tryumfy centrum ludowego, 
Wiec w Wojniczu pod Tarnowem mimo przeszkód 


ze strony gocyalistów oświadczył się za centrum 


| ludowem. W Jaworniku polskim zwołał wiec Sra- 
| piński, drapnął jednak, dowiedziawszy się, że na 


zgromadzenie przybędą członkowie centrum lađo- 
wego. Chłop zachodnio-galicyjski przejrzał już w 
znacznej części i nie choe odgrywać roli „Szeli* 
lub bratać się z bluźniercami wiary swoich przod- 
ków i to jest pocieszającym objawem. 

Konkurs na stypendya, z fundacyi śp. Te- 


| ofila i Pauliny Adamskich, przeznaczone dla mło- 


dzieży rękodzielniczej, pragnącej się ksstałcić w 
obranym zawodzie, czy to w kraju, czy zagranicą, 
rozpisuje Wydział krajowy. Btypendya na kształ- 
cenie sią w kraju wynoszą najmniej po 200 K., 
a dla kształcenia się za granicą najmniej pe 400 
koron. Podania należy wnieść najpóźniej do 10-go 
lipca. 

i Polskle Tow. Przyrodników Im. Koper- 
nika we Lwowie urządza w sobotę dnia 9 czerwca 
całodzienną wycieczkę. Punkt zborny : Dworzec głó- 
wny kolei państwowych, Wyjazd ze Lwowa do 
Starego Biola o godz, 6'15 rano. Ze Starego Siola 
pieszo na krawędź płaskowyżu podolskiego przez 


| Wodniki (8 km.), stąd lasami na górę Chom (440 m. 


n, p. m.) nad Hryniowem (38 km.), następnie przez 
Mostyszcze na najwyższy punkt Kamułę (477 m. 
n. p. m.) na południowy wschód od Podhorody- 
Bzcza (6 km.) i na Lamienną Górę (435 m. n, p, 
m.) nad Romanowem (2 km.). Powrót o godz 5 po 
południu na Kocurów, Wodniki do Starego Siola, 
skąd o godz. 9-25 odjazd koleją do Lwowa. W ra- 


| zie niepogody wycieczka odbędzie się w następną 


Bobotę. e | 

„Śmigus* saabawia w najświeższym numerze 
x 1 b. m. czytelników swych doskonałą ilustracyą 
„Stałości przekonań* niektórych naszych „quasi 
menerów* politycznych i wybornemi enuncyacyami 


| Ra temat bieżących politycznych wypadków. Po 


krótkiej przerwie spotykamy znowu dalszy ciąg 
nadzwyczainych przygód Balaama w podróży jego 
do Ameryki; tym razem jestto ogromna katastrofa, 


„której Balaam padł ofiarą zwiedzając Wezuwiusz— 


we śnie. Mnóstwo przygodnych wierszy, wesoły 
fejleton, kronika krakowzka i liczne koreaponden- 
eye z prowincyi dopełniają obfitego w treżć i hu- 


| Mor nnmeru. 


Pięć tysięcy ośmaat dwadzieścia koron 
znalezionych wczoraj przez ajenta handlowego Sau- 
la Lufta, należały do innego ajenta handlowego, p. 
Józefa Samuely, który wczoraj koło 1li-tej przed 
południem  zeskontował w jednym x banków w 
śródmieścia weksel na 6000 K., i zaraz, przecho- 
dago przez Wały hetmańskie, całą otrzymaną go- 
tówkę w kwocie 5.820 K. zgubił. Brak pieniędzy 
zauważył dopiero w parę godzin, tak, że kiedy 
przybył przerażony na policyę, aby donieść o agu- 
bie, już tam zastał swoje pieniądze złożone przez 
uczciwego znalazcę. Nadmienić musimy, że ów 
znalązoa oświadczył w policyi, że jeżeli te pienią- 
dze zgubił jaki ubogi człowiek, naprzykład posła- 
niec, to zrzeka się xnaleźnego. Ponieważ p. Ša- 
muely jest człowiekiem zamożnym, przeto wypła- 
cil p. Luftowi znaleśne w kwocie 582 K. 

Samobójstwo. W Budach Głogowskich pod 
Rzeszowem zastrzelił się w lesie 20-letni Franci- 
słuchacz praw Uniwersytetu lwow- 
skiego. Jak się z listu znalezionego przy denacie 
okazuje, powodem targnięcia się na życie była 
nieszczęśliwa miłość. Pieniądze, w kwocie tysiąc 
koron, przeanacza jakiejś pani, której atoli adresu 
odczytać nie było można. W obec tego pieniądze 
złożono w depozycie sądowym. W liście prosi teś 
denat, aby go tam pochowano, gdzie sobie śycie 


O sprawcy zamachu na życie króla Alfon- 
B., Mateo Morzl nadchodzą następujące srozegóły : 
W simie mieszkał on we Franoyi, w Port Vendres, 
w pewnym uotelu, którego właścicielka opowiada 
ôo następeje: W styczniu przybył do mego hotelu 
bewien podióżny *tóry podał nazwisko Mateo Mo- 
ra] z Babad 4:78 następnego dnia pojawił się 
Jakiś czni wyglądający staruszek, począł się 


aj 


wypyty « o : -ybyssa i wreszcie kazał się zapro» 

wadzi': »g+ „okoju. Był to ojciec Morala. Pier- 

WWO Jeg --g+. i0 po spotkaniu się z synem brzmia- 

0. %y  siekłeś zojozyzny i opuściłeś matkę, 

2 ` wag łacze?" 

i ‘ho powiedzial: „Nie chcę dłużej prze- 
F 


su s wami. Wasze poglądy na świat nie 

* się s mojemi, Choecie, abym wstąpił do legii 
12 0gjen skiej, a ja nienawidzę armii“. 

tiary Moral pozostał jeszcze przez dwa dni 
w „., Vendres, usiłując nakłonić syna do powro- 
tu. póżniej udał się do Perpignan. Mateo przeniósł 
a} do FRordeaux i stamtąd zawiadomił właścicielkę 
ttelu, śe przez Irun powraca do Hiszpanii, Tak 


-tat nozynił. 


Mateo Mora] osiedlił się następnie w Baroe- 
umie, znanej jako gniazdo anarchistów. Tutaj — 
Jam się zdaje — klub anarchistyczny zapewnił so- 

ie jego współudaiał i zalecił mn dokonanie zama- 
ihu na życie młodego króla. 

Bankructwo. Z Drohobycza doneszą, ke zna- 
ný tam właściciel kopalni nafty i przemysłowiec 
naftowy p. Elgin Scott zgłosił konkurs. Pasywa 
Wynoszą 1,160.000 koron, Przyczyną bankructwa 
niepomyślne operacye naftowe. Zarządcą masy kon- 
kursowej jest adwokat dr. Lauterbach. 

Z kolel. Przystanek Kostryżówka, położony 
Między stacyami Stefanówka i Zaleszczyki na szla- 
ku kolei lokalnej Łułany-Zaleszczyki w obrębie 
0, k. kierownictwa ruchu w Czerniowcach oddano 
do użytku publicznego. Oddalenia w kilometrach 


jednych warstw na drugie, my jednak właściwie | lifferis et artibus z odpowiednim dyplomem pierw- 
nic innego nie robimy, tylko szczujemy, a przecież | szemu tenorowi sztokholmskiej opery p. Modestowi 
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2. Ekspedycyę osób i pakunków 
wnik pooiągu, 

Odznaczenie śpiewaka. Donoszą ze Sztok- 
holmu, że król Oskar II nadał złoty medal pro 


załatwia kiero- ,tkałem w późniejszem życiu większego lubownika 
kwiatów. Najskromniejszym bukiecikiem cieszył się 
jak dziecko, układał go w zagłębieniu miękkiego 
kapelusza, co chwila oglądał i wąchał, i widać by- 
ło, śe go rzeczywiście taki dar cieszy. To też do- 
gadraliśmy ma pod tym względem, ale i korzystali 
z tej słabości, przyszedłszy do przekonania, że ža- 
den uczeń, który przed godziną bukiecik ofiarował, 
nigdy dwójki nie dostał, chociaż nie był wcale 
przygotowany z lekcyi. Porozumienie nastąpiło ry- 
chło: kto z jakiegokolwiek powodu nie mógł się 
przygotować z łaciny, starał się o bukiecik ; nie 
miał go, to dostawał od kolegi przygotowanego i 
zabezpieczał się od złej noty. W ten sposób nie 
było w klasie dwójki z łaciny przez wiosnę i lato, 
Często zdarzało się, że jednego dnia dostawał po- 
czciwy profegor kilka i to ładnych bukiecików, a 
nie znajdując dla nich miejsca na swym kapeluszu, 
zwracał się zawsze do mnie z grzecznem polece- 
niem: „Morawski, tragen Bie das meiner Rose“ 
(Rózia, żona profesora), Naturalnie, robiło się to 
z przyjemnością, wiedząc, że nie potrzeba już na 
tę godzinę wracać do klasy, bo nigdy o to nie za- 
czepił, 

Inaczej miała się 1zecs, gdy już brakło kwia- 
tów, a chciało się uniknąć jakiejś trudniejszej 
lekcyi, albo przepytania większej ilości uczniów. 
Wtedy inscenowaliśmy „polowanie“. Bo drugą sla- 
bą stroną Sternata było, że konfiskował wszystko, 
co nie miało styczności s nauką i uwadze prze- 
szkadzało. Kto tylko rękami pod ławką coś mane- 
wrował, już był profesor jednym skokiem przy nim 
i chwytał za ręce, czy w nich czego nie zmajdzie. 
Niech coś spadnie na podłogę i brzęknie, profesor 
juk jest tam i szuka spadłego przedmiotu. Niech 
ktoś zacznie coś pisać, — już kartka skonfiskowa- 
na. Sprawdziwszy tę słabość, korzystaliśmy z niej, 
ile się dało. I tu znowu był ratunek dla nieprzy- 
gotowanych z lekcyi, bo gdy taki został wywołany, 
zaraz wtajemnioseni zajęli pr: fegora: ten puścił ja- 
kąś blaszkę, a gdy ją profesor znalazł i schował 
do kieszeni, robił drugi to samo szkiełkiem, starym 
miedziakiem i t. p. Tak zeszło nieraz i pół godziny 
i profesor albo zapomniał kogo wywołał, albo za- 
dzwoniono i niebezpieczeństwo minęło. 


* Skorowidz przemysłowo - handlowy Kró- 
lestwa Galicyl. Pod takim tytułem pojawiło się 
staraniem i nakładem Ligi pomocy przemysłowej, 
jedyne w tym rodzaju w krajn naszym wydawni- 
etwo wielce pożyteczne nie tylko dla rolników, 
przemysłowców i kupców, ale i dla szerokiego o- 
gółu. Obejmuje ono bowiem bardzo dokładny spia 
wszelkich firm handlowych, fabrycznych i w ogóle 
wytwórczych w całym naszym kraju, tak, że po- 
siadanie tego Skorowidza ułatwi to zadanie w 
wysokiej mierze każdemu, komu podniesienie prze- 
mysłu krajowego leży na serou Każdy bowiem z 
przejrzyście ułożonego tego skorowidza dowiedzieć 
się może, co i gdzie w naszym kraju wyrabia się 
i sprzedaje. 

Nadto Skorowidz tea podaje adresy i tytuły 
wszystkich władz przemysłowych, jako też urzę- 
dów, mających jakąkolwiek styezność z przamy- 
głem. Skorowidz ten jest to tom ogromny, obejmu- 
jący 544 stronic tekstu i 227 gtronie ogłoszeń. 
Pomimo takiej objętości, oprawiony bardzo sta- 
rannie, kosztuje tylko 5 koron, podczas gdy nie- 
mieckie takie Skorowidze kosstują zwykle po 20 
do 80 koron. 


Męcińskiemu. Pan Męciński jest Lwowianinem i 
występował wcale niedawno jeszcze na scenie 
lwowskiej. 

Temperatura dnis 5 czerwca o godz. 7mej 
rano wynosila: w Galicyi zachodniej 4-11, we Lwo- 
wie +12, w Tarnopolu -}17, w Czerniowcach -|-13, 
w Wiedniu -|--10, w Salcburgu 4-5, w Gracu + 10, 
w Pradze 1-10, w Tryeście -|-16, w Abbazyi -;-18, 
w  Raguzic -|-16, w Budapsszcie 4-12, w Berl» 
nie -|-10, w Hamburgu -|-7, w Monachinm +7, 
w Zurychu --10, w Genewie 4-11, w Lugano +10, 
w Anglii -|-10, w Paryżu -|-10, w Biarritz -|- 16, 
w  Nissy +26, w północnych Włoszech -|-15, 
we Florencyi -1-16, w Rzymie 4-17, w Nespolu 
--19, w Palermo -|.. 20, w Madrycie -|-17, w Sztok- 
holmio +10, w Potersbargu —--12, w Wilnie 4-11, 
w Warszawie --H11, w Moskwie -|-14, w Kijowie 
--15, w Odessie -|-18, w Serajewie +19, w Belgra- 
dzie -|-11, w Bukareszcie -}-15, w Sofii |-12, w Kon- 
stantynopolu --21, w Atenach -|-22. (Temperatura 
według Celsinsza). 

Zmarli. W Jaśle, Feliks Reben, radzca sądu 
krajowego. — W Krakowie, Adolf Bybakiewioz, 
emer. radzoa sądu krajewego, przeżywszy lat 66,— 
W Paryżu, X. Roman Wilczyński, b. proboszcz w 
Pawłowicach pod Warszawą, emigrant z 1868 r. 

Ofiary. P. Dolińska z Nookowy nadesłała 
10 kor. na przytulisko Brata Alberta. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -|- 14 R. 
w poł. -+ 16 R. Bar. 760. Niernchomy. Deszcz 
od czasu do osasu. 

Zadowolenie. 

Student (wracając do domu): Nieprawdaż, 
ojcze, ke obiecałeś mi 50 K. gdy zdam egzamin? 

Ojciec: Tak, i co? 

Student: 
łem ci je! 


Bądź zadowolony, zaoszczędzi- 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Wróg 
ludu,“ sztuka Henryka Ibsens. W piątek 
„Tyrolka,* operetka Edmunda Eysłera. — W so- 
botę „Odwieczna baśń,* poemat dramatyczny St. 
Przybyszewskiego. W niedzielę wieczór „Tyrolka*, 

Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę 
„Upiory“ H, Ibsena. W niedzielę „Dziady“ A, Mi- 
okiewicza. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 czerw- 
ca: Altredo Marschall w scenie: Bombardacya 
w porcie wojennym. Brodie and Brodie, gogowie 
mulaci. Luis-Luis, lekcya gimnastyki w wojsku 
francuskiem. 10 wspaniałych nowości. W niedzielę 
i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i8 wieczór. 


Literatura i sztuka. 


e Z teatru krakowskiego. Wystawioną tu w 
ostatnim tygodniu tarsę P. Głavaulta i R, Charvey'a 
„Trzystadni* (L'enfant dn miracle) Lwów zna do- 
brze z przed dwóch lat, kiedy to śmiał się na niej 
do rozpuku i... gorszył potrochę. QGorszył się nią 
teraz ba<dziej jeszcze i Kraków, ale śmiał się ró- 
wnież szczerze i farsa ta do końca sezonu cieszyć 
się tu będzie niezawodnie dnżem powodzeniem. Osta- 
tecznie i to rodzaj od czasu do czasu potrzebny « 
lepsze już farsy zabawne od nudnych (w rodzaju 
„Przelotnych ptaków") choć zapewne, że są i farsy 
bardziej przyzwoite od tej, która już prawie prze: 
chodzi w pornografię. Pp. Solscy zachowali w niej 
role swoje grane niegdyś z dnżem powodzeniem 
we Lwowie, obok nich wyróżnił się humorem i 
werwą p. Zelwerowicz w roli we Lwowie przez p. 
Feldmana grywanej, Całość szła żywo i składnie. 

Dużem , poważnem powodzeniem cieszyło 
się wznowione w ubiegłą sobotą „Wyswole- 
nia“, W roli Konrada publiczność krakowska wi- 
tała po oałorocznej nieobecności na nowo zaanga- 
żowanego p. Andrzeja Mielewskiego, którego po- 
wrót na scenę krąkowską wogóle umożliwia tak 
wystawienie tego dramatu, jak i całego szeregu 
innych z wielkiego, poważnego repertuaru, Jakie- 
kolwiek zarauty (pod względem wadliwej dykcyi 
zwłaszcza) stawiaóby można temu artyście, przy- 
znać mu trzeba wielką sumienność, duży zasób in- 
teligencyi i szczerości i uznać w nim nabytek dla 
sceny tutejszej wprost nieodzowny. Co do roli Kon- 
rada, to jest ona jedną z jego kraacyi najlepszych, 
zdumiewającą jednolitością opracowania niezmiernie 
trudnej całości; wogóle nie ma dziś stanowczo w 
Polsce artysty, któryby ją zdołał udźwignąć. Pan 
Mielewski był w niej nietylko poprawny, najlepszy 
może w akcie drugim, ale chwilami wprost pory- 
wający. Rolę Geninsza po p. Tarasiewiczu odegrał 
wcale dobrze i z dużem odczuciem młody artysta 
p. Węgrzyn, 

Zresatą, prócz dwóch lub trzech ról obsada 
pozostała niezmieniona, w oałości jednak, zwłaszcza 
w zespole statystów, zna było wielką na nieko- 
rzyśó różnicę z dawniejszemi z czasów poprzedniej 
dyrekoyi tego dramatu przedstawieniami. Bezstron- 
ność wyznać każe takłe, iż grająca po p. Mrozow- 
skiej śliczną rolą Harfiarki p, Solska zupełnie w 
ton odpowiedni utrafó nie umiała. W interpretacyi 
jej brakło szczerości uczucia i, rxocz dziwna, wła- 
śnie poozyi, którą artystka ta w innych rolach ros- 
taczać dokoła siebie potrafi. Fatalny był zwłaszcza 
efekt końcowy śpiewu w miejsce deklamacyi, który 
już krytyka miejscowa może ze zbyt podejrsanem 
zadowoleniem, ale słusznie zupełnie wytknęła. 

Z okazyi śmierci Ibsena na koniec sezonu ga- 
powiada teatr krakowski po kolei: „Upiory“, 
„Heddę Gabler“ i „Norę*. Ze wznowień dano „Sta- 
rościca ukaranego“ Nowaczyńskiego z p. Mielew- 
skim w miejsce p. Tarasiewicza w roli tytnłowej, 

* „Z lat szkolnych“. Garść wspomnień by- 
łych nozniów brzeżańskich. W dzień jubileuszu 
stuletniego istnienia gimnazyum w Brzeżanach. 
Lwów. Nakład drukarni powszechnej Gustawa 
Krzyształowicza. 1906, 

Wezoraj zanotowaliśmy na tem miejscu wy- 
danie „Zabawnej gramatyki“ przez p. Karola Czer- 
neckiego, dzisiaj zapisujemy nową, bardzo zajmującą 
książeczkę, pełną interesujących wspomnień đa- 
wnych uczniów brzeżańskich. Opowiadają tedy w 
niej rozmaite epizody ze swoich lat szkolnych pa- 
nowie: Karol i Józef Czerneccy, X. Jachimowski, 
Zygmunt Morawski, dr. Kazimierz Łuczkiewicz, 
dr. Zwisłocki, Dyonizy Hayder, dr. Chrząszczew- 
ski, Mateuss Kurowski, Michajło Jackiw i Włady- 
sław Wąsowicz. Wspomnienia te są prawie wszyst- 
kie bardzo zajmujące, najlepiej jednak charaktery- 
zuje ówczesne władze pedagogiczne rozprawa p. 
Zygmunta Morawskiego pod tytułem „Oryginały“. 
Prsytoczymy tu z niej ustęp — żeby pokazać, jacy 
to dawniej byli pedagogowiea. 

P. Zygmunt Morawski opowiada o profesorze 


1 Pa m 
część ekonomiczna. 
Wiedeń 5 czerwca. 

(Z) Niezbyt przyjazne głosy niektórych 
pism węgierskich z powodu powołenia do steru 
nowego gabinetu w Austryi, tudzież słaba ten- 
dencya giełdy budapeszteńskiej odbiły się uje- 
mnie także na tutejszym targu. Spekulanci za- 
cohowywali się z wielką rezerwą, rozmiary obro- 
tów były nieduże, a kursa przeważnej części 
walorów obniżyły się. Tylko akoye kolei pry- 
watnych były przedmiotem ożywionych trane- 
akcyi spekuiacyjnych, zwłaszcza akcye tych ko- 
lei, które wchodzą w program bliższego lub 
dalszego upaństwowienia. Bardzo znaczną zwyż- 
kę (4'/, korony) uzyskały także akcye kolei po- 
łndniowej, ze względu na to, że ruch sarówno 
osobowy jak itowarowy na jej liniach kolosal- 
nie się wzmaga. 

Akcye przedsiębiorstw budowlanych upa- 
dają dotkliwie, gdyż skutkiem strejku robotni- 
ków, zajętych w przemyśle budowlanym, wszyst- 
kie odnośne przedsiębiorstwa muszą znacznie 
ograniczyć produkcyę. Cegielnie, położone w 
pobliżu Wiednia, rozpuszozają E: personalu, 
gdyż mają olbrzymie zapasy cegły, a odbior- 
ców na nie nie ma żadnych, 

W najbliższych dniach rozstrzygnie się 
kwostya jaki dalszy obrót weśmie sprawa zer- 
wania nowego traktatu handlowego z Serbią. 
Gabinet serbski trzymał się dotychczas w tej 
kwestyi taktyki przewlekania i nie choiał dać 
stanowozej odpowiedzi, czy poczyni w austrya- 
okich fabrykach zamówienia materyałów po- 
trzebnych dla armii serbskiej i dla kolei serb- 
skich. Zdaje się jednak, że obecnie wyznaczy 
rząd austryacki rządowi serbskiemu termin o- 
stateczny, do którego musi zdecydować się 
w tej kwestyi, a jeżeli rząd serbski. nie da 
przychylnej odpowiedzi lub będzie się starał 
dalej wykręcać się, w takim razie dalsze roko- 
wania zostaną zerwane i możliwem jest, że na- 
stąpi ponowne zamknięcie granicy dla importu 
z Serbii. 

Z Bukaresztu donoszą, że rząd rumuński 
chcąc przyjść w pomoc krajowemu przemysło- 
wi naftowemu, zarządził, aby na okrętach wo- 
jennych i handlowych palono ped kotłami 
ropą. 

Bank rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy 
za 50 kg, loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 
gotowa od 8'10 do 8:20, śyto gotowe od 6-40 do 
5'60, owies obroczny gotowy od 7:60 do 7:80, 
jęczmień pastewny od 6:50 do 6'70, groch paste- 
wny od 6:60 do 7:00, groch do gotowania od 8:00 
do 9'50. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 85:00 do 
8D'25, ekskontyngentowany od 18:50 do 18:75. 

Usposobienie ospałe, notowania bez zmiany, 
jedynie owies wykasuje dalszą swyśkę cen. 


TELRGRAMY „PRZBGLĄDO” 


(Depesze popołudniowe). 
Wiedeń. Wozoraj rozpoczęły się tu doro- 
czna obrady instytutn archeolugicznego pod 
przewodnictwem byłego ministra Hartla. Z Po- 


pa EH 


ckoroński, szef sekcyi Owikliński, prof. uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, Piotr Bieńkowski, 


R n 


== -= EO ee A a 
|do Stefanówki 12, do Prelipcza 6, do Zaleszcwyk ! szkała oczywiście korzystać. I faktycznie nie spo-ąwvykłaądem w języku polskim i przywilejami | walewscy z Zalesie. 


| S. Potworowski s Koropca. 
| oss. E. Rylski z Uhrynowa, A, Lewandowski z 
! Warszawy. Z. Prokowa z Pantałowiec. B. Rozwa- 


laków biorą udział w obradach pp. hr. Lan- | dnie. 


— 
H. Antschel, L br. Lówner | 
J. dr. Frisch z Suczawy. S, Burzyński z Chłopów» 
ki. M. Woyciechowski z Litiatyna. B. Smiałowski 
z Stojaniec, Dr. P, Gałuszka se Lwowa. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryaoki. 
Pierwszoregdny hotel s komfortem wrządsony, pil- 
sneńska restauracya s pokojem do świadań, cukiernia 
w MiEJSCU, 

Przyjechali dnia 7 czerwca, J. Konarski 
z Dublan. K. Rzepecki z Brzeżan. T, Mach s May- 
danu, H. Pfue z Berlina. R. Hessel z Drezna. W. 
Olszewski z Rzeszowa. J, Pieniążek s Żyrakowy. 
J. Lekmer, W. Winternite, J, Jerosalem, F. Mal- 
lek, A. Wellisch, Z. Nowak, K. Gedlitrka, K. Ha- 
dinger i L. Wortmann z Wiednia. M. Diamant x 
Ozerniowiec. B. Dydyński x Godowy, M, Dydyńska 
z Rzemienia. K. Piątkowska z Józefówki, Z, Ła- 
będzka z Kolędzian. C. Dobrzyńska z Żytomierza. 
J. Keller, A. Diringer, R. Bolikowski s Krakowa. 
J. Latkowscy ze Złoczowa. 


Badesiune. 
Rubryka te mio pochodzi do Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedsialnóśoi. 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
poleca de losowania 1 lipea b. r. 
ESY 
na losy komukalne wiedeńskie po K. 15*— 
Główna wygrana K. 400.000 
i na losy kredytowe s r. 1858. po K. 17:— 
„Główna wygrana 300-000. 
Losy oryginalne saś po kursie dziennym lub w spłatach 
miesięcsnych po K. 20. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadsieja”. 


zakłada rządowego. 

Warszawa. Wskutek decyzsyi wojennego ge- 
nerał-gubernatora warszawskiego zdjęto pieczęcie 
z drukarni Gorica porannego i wieczornego i Ku- 
ryera porannego. Jak wiadomo, drukarnie opieczę- 
towane były od kiiku miesięcy z rozkazu władzy 
administracyjnej, 

Włocławek. W jednym z domów przy ul. 
Królewskiej odkryto skład rewolwerów Browninga, 
Uwięziono pięć osób. 

Radom. Władza wojskowa zupełnie znio- 
sla sekwestr, nałożony przed kilku miesiącami 
na majątek „Brzesce* i „Boże“ braci Buywi- 
nowszich. Właścioiele przesiedzieli czas dłuż- 
zy w więzieniu, z którego niedawno dla bra- 
ku winy zostali uwolnieni. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Prezydent hr. Vetter zagaja po- 
siedzenie. Na ławie ministrów znajdują się 
wszyscy członkowie nowego gabinetu, z wyją- 
tkiem ministra oświaty Marcheta, który jest 
chory. Prezydent Vetter wyraża oburzenie z po- 
wodu zamachu w Madrycie, oraz składa kycze- 
nia hiszpańskiej parze królewskiej z okazyi o- 
oalenia. — Izba przyzwala, aby w odpowie- 
dniej formie żawiadomiono ambasadę hiszpań- 
ską o tej manifestacyi Izby. Po załatwieniu 
formalności zabiera głos prezydent ministrów 
bar. Beck i przemawia w te słowa: 

Rząd, który na skutek powełania przez 
Jego Cesarską Mość przedstawia się wys. Izbie, 
już samym faktem swego powstania i swego 
składu wyreża swój program. Fakt ten jest 
wymowniejszy, aniżeli słowo. Zrodzony z po- 
trreby dnia i z poparcia wielkich stronnictw 
Izby, rząd nie jest ani rządem jednej partyi, 
ale też nie jest rządem, skierowanym przeciw 
którejkolwiek partyi, lecz przedstawia koncen- 
tracyę sił roboczych, wziętych już to z wiel- 
kich stronnictw, już to ze stanu urzędniczego. 
Ze względu na udział w nim członków wiel- 
kich stronnictw Izby, rząd sądzi, że ma prawo 
do zaszczytnej nazwy rządu parlamentarnego. 
Gabinet ten przedstawia się jako praktyczna 
nauka, wysnuta z doświadczenia, drogo w Au- 
stryi opłaconego, że rozwój polityczny w Au- 
stryi wymaga koniecznie skupienia wszystkich 
wielkich sił narodowych. 

Dla parlamentu udział w gabinecie mę- 
żów zaufania wielkich stronnictw tworzy rę- 
kojmię, że może on pójść drogą, jaką rząd go 
poprowadzi. Rząd zaś znajdzie siłę, która po- 
awoli mu rozwiązać oiężkie i odpowiedzialne 
zadania, Tylko we wzajemnem zaufaniu mię: 
dzy rządem a parlamentem tkwi żródło tej pe- 
wności i powagi, jakiej rząd w celu strzeżenia 
interesów Austryi nieodzownie potrzebuje. 

Bo rzeczywiście chodzi o wielkie intere- 
sa. Wysoka Izba pojmie, że najprzód omówię 
stosunek do Węgier. 

Gmach ugody z r. 1867 zachwiał się pod 
działaniem różnych burz, a teraz toczy się o 
10-letnią ugodę już 10-letnia walka. Chwilowo 
znajdujemy się pod względem ekonomicznym 
zawsze jeszcze w takim stosunku do Węgier, 
który tworzy faktyczne przedłużenie stanu da- 
wniejszego, a zabezpieczony jest niewystarcza- 
jącą ochroną wzajemności, 

Z operatów, które tworzą zawartą pono- 
wnie z rządem węgierskim w r. 1908 ugodę, 
od tege czasu wprawdzie w Austryi, ale nie 
na Węgrzech, umowa cłowa i taryfowa otrzy- 
mały nowe ustawy. 

Ustawy te mają charakter wspólności o- 
dnośnie do Austryi i Węgier, koniecznym ich 
warunkiem jest wspólny austro-węgierski ob- 
szar ołowy, a tworzą one podstawę zawartych 
od tego czasu traktatów handlowych. Rząd 
austryacki jest tego zdania. że po ratyfikacyi 
traktatów handlowych w duchu zawartych z 
poprzednimi rządami węgierskimi umów, wspo- 
mniane wyżej operaty ugody z r. 1908 takke i 
na Węgrzech mają byó uważane za wspólne 
i być równocześnie zainartykułowane z trakta- 
tami handlowymi. (Żywe potakiwania). Rząd 
węgierski jest innego zapatrywania. Wychodzi 
on z założenia, że wobec braku zaaranżowania 
innego nastąpił na podstawie ustawy z roku 
1899 stan samoistnego obszaru cłowego. 

W następstwie tego zapatrywania rząd 
węgierski niedawno przedłożył sejmowi wę 
gierskiemu samoistną taryfę cłową, która wpra- 
wdzie pod względem merytorycznym jest zgo- 
dna z taryfą wspólną, jednakże tylko pod wa- 
runkiem wzajemności. Austrya przez wawarocie 
traktatów handlowych dla wspólnego obszaru 
ołowego i przez poniesione przez się ofiary dla 
wspólności posiada drogo nabyte prawo, ażeby 
odpowiednio do umów wspólność cłowa była 
zapewniona (żywe potakiwania) na ozas trwa- 
nia traktatów handlowych. 

Węgry jednakże na to się nie zgadzają i 
choą w miejsce stałości umowy traktatowej za- 
prowadzić jednostronnie stałość wzajemności. 
(Żywe potakiwania). 

Następstwem tego postępowania, które 
w dalszym ciągu megłoby doprowadzić do na- 
ruszenia interesów Austryi, jest to, że i rząd 
austryacki już teraz zasadniczo mógłby zażą- 
daó samoistnych zarządzeń (Żywe oklaski, 
Głosy: „Musi!*), nie troszcząc się o umo- 
wy, zawarte z dawniejszymi rządami węgier- 
skimi. 

Ponieważ rząd węgierski oświadczył, że 
nie chce kontynuować konstytucyjnego zała- 
twienia węgierskiej taryfy cłowej i traktatów 
handlowych przed ukończeniem rokowań z rzą- 
dem austryackim, przeto rząd anetryacki o- 
ówiadcza, że także i on przedewszystkiem goj 
tów jest do porozumienia się. | 

Oozywiście z takich rokowań musial by | 
być wykluczone wszelkie usiłowania jedno. 


„ Wiedeń 7 ozerwca. (Giełda towarowa). Cu» 
kier 1810—18'20, 1910—1920. — Spirytus 
bs: zmiany. — Nafta galicyjska bez zmiany, 

Berlin 7 czerwca. (Zamknięcie gieldy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85'80. Spirytus 0000. 

Paryż 7 ozerwoa. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 98'60 (exolusive kupon). 
Mąka („Fleur de Paris“) 80'15. 

Frankfurt 7 czerwca. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryackie 211'28. Koleje pań- 
stwowe 00000 exclusive kupon. Alpiny 000-00, 
Disconto 168'00. — Laura 000/00. 


Budapeszt 7 ozerwca (Gielda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nioa na październik 16':48—15'50; żyto na pa- 
śdziernik 18'12—18'14; owies na pażdziernik 
18:02—18'04; kukurudza na lipiec 18-02—18'04, 
na sierpień 18'20—18'22, na maj 1907r. 11'24— 
11'96. — Rzepak na sierpień 3880—29'90. — 
Oferty na pszenicę: słabe. — Ohęć kupna: 
mierna. — Usposobienie: — Pogoda: deszcz. 


Lwów 7 czerwca. (Z isby handlowej), 
Obliczenie w walucie koronowej. 


Akcye sa sztukę: Kolej gel. Karola Ludwika po 
600 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 678.— do 576.—, Banku hipotecznego po 
200 złr. 568.00 do 878.00. Akcye gerbarni w Raossowie 
po 400 kor. —— do —*—. Tow, budowy wagonów 
w Sanoka po 600 koron — 800 Banku dla handla 
i przemysłu po 400 k. do 105—, 

Listy zastawne sn 100 K.: Banka hipot. galio 
6 proc. ios. w 60 lat. z 10 proc. prem. 11160 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 50 iat 100.50 do 104'30, 4 ;voc, los 
w 60 lat 98:50 do 9P'26 Banku kraj. 4 i pół prre los w 
61 lsś 101,90 do 108.00. Eanku kraj. 4 proc. los w 57 la- 
890 do 99.66, Tow. kred. Gal, ziemskie 4 proc, (I smie 
sya) 09.70 do 0000, é proo. lor w 4i i pół latach 99-60 
do 00.00 4 proc. los w 56 lat 98-70 do 9940, 

Obiligi sa 100 K.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro 
98.50— 100':26 Bukowińskiego fund. prop. 6 proc. 102.60 
do—.—. Komun. Banku kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyi) 
101.20—101,90. Komun. Banku kraj. (tej em.) 98.70 do 
99.40. Kolejowa lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98,80 do 99.50. Peżycski kraj s rokn 1878 
41/, proc, —— do —.—. 4 proc. s 1898 r. 88.10—899.80, 
miasta Lwowa 6 proc, po 206 koron ?7.70 do 96.40 
1/4/* po 800 koron 100.60 do 101.80. 


Ruch poolągów kolejowych. 
ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo = europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40*. 5 50, 8.45, 5.26, 9.80* 
Z ane aO IA: "gą » 
£ Podwołoosyk na dworzec główny: 7,30, 11.45, 2.2 

6.50, 10.80. e ą 
z -T g na Podsamcse: 2.05, 7.00, 11-26, 5 25 

101 


Z Oserniowiec: 12.20", 1.40, 6 10, 5.45, 9.05*. 
z Kołomyi: 10.06. 
Z Stanisławowa 8.05. 
Z Rawy i Sokala: 7.50. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.87, 
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20%, 
Z Ławooznego 7'29, 11:50, 10:60* 
Z Tuchli 855 
Z Bołsca 4:50, 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 8.25. 12.45*, 2.45, 4.05%, 8.85, 0.85*,£1.00*, 
Do Rsessowa; 4.05. 
Do Podwołoczysk u dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 
6.15*, 9.50%. 
Do Podwołoczysk s Podsamcza : 2.86, 6.86, 11.15, 6,87* 


0.08*; 
Do Oserniowiec: 2.Bt*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*. 
Do Btryja: 11.80% 
Do Rawy i Sokala: 7.20%. 
Do Jaworowa: 6.55, 6.00%, 
Do Sambork: 8.55, 4.15, 10,51*. 
Do Kołomyi i Żydnosowa: 8.80. 
Do Przemyśla, Ohyrowa : 10.05* 
Do Ławocsnego 7.80, 2.80, 6.25", 
Do Bełzca 10.45. 
Do Stanisławowa, Osortkowa, Husiatyna 9'10% 


Poelągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Brzuchowic : (od 6 maja do 28 września) 7.07 przed- 
południem, 8.25, 5.30 popołud. i 8.20 wieczór (w 
niedziele i rx, kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 czerwca do 81 sierpnia wł. oo- 

Ż | dsiennie) 9,85 0 m1 p» 

stronnej dyktatury. (Żywe potakiwania). IZ Janowa: od 1/5 do 809 wł, oodsieni je) 1.15 popoł., 

s Ę od 18I5 do B/8 wł. codziennie) 8.45 wieczór, saś 
Bar. Beck mówi dalej. l Ś ido i ra. kat. święta 9.25 wieczór. | 

l uuu... MDR BE...) i Ze Bzoseros: (od 27/5 do 16/9 wł. w niedsiolę i rz, kat, 


Í świ 8.40 wieczór. 
HOTEL GEORGE'A. | z Lubienia: (08 18/5 do 169 wł. w niedz. i ra. k. święta) ` 
Pokoje od 8 koron pocsgwssy. o 


4 11.50 wieczór. 
Przyjechali dnia 7 ozerwca, Ks. H. Lubo-; 


Odchodzą ze Lwowa: 
mirski z Równego. Ka. J. Puzynina s Czarnoło-. Do Brznchowie: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.06 ra- 
ziec. Hr. A. Szeptycki z Podola rog. 


Hr. M, Rey, no, 3.28, 8.40 i 6.26 popoł. (tylko w niedziele i 
z Przyborowae, Hr. A--Btarzeński s Dąbrówki. W.| T5 Kat biritan Sak wiej PRA, 


A 4 zaw i Od 116 do BL|8 wł. codsiannie 8.84 wieczór. 
Berwatowski z Jezierzan. M, Zychoń z Bojsaniec. Do Rawy Buskiej 1186 w nocy (kakdej niedzieli). 


Z. Obertyński s Huj- Do Janowa: (od 1|5 do 80/9 wł. codziennie) %.16 praed 
zr y pol. (oa (186 do 819 wł. w niedziele i ra. k, święta) 
1.85 popoł., zań codsiennie 8.14 popoł. 

Do Szczerca 10.45 przedpoł. (od 27/6 do 16/8 w nieds. i 
rs. k, święta) 

De Lubienia: 3.01 popol. od 18,5 do 16/8 w niedziele i 
rz. k. święta. 


dowsk: z Turówki. L, Róssler i T, Obach s Wie- 


HOTEL EUROPEJSKI. ' 
ALBERT SZKOWRON. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam: * 
iłustemi; pociągi nocne Oznaczone d} gw'asdkę, Pore 
mocna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 mi 59 rano 


i prof. uniwersytetu lwowskiego Hadacrek. | 
Warszawa. Dyrektor Władysław Górski Lwów — Flao Maryacki. 

zwrócił się do władzy z prośbą o pozwolenie sa- i Przyjechali dnia 7 czerwca. B, Kudelski z 

łożenia w Warszawie prywatnego gimnazyum z: Trembowli. B. Starorypiński z Podola ros. P. Ko- 


taryfowych od Kostryżówki wynoszą: do Łużen | łaciny: i 
48, do Witelówki 42, do Kotzmania 87, do Sucho- „Bternat miał dwie słabe dtrony: kwiaty 
Werchowa 88, do Werenczanki 26, do Kisselen 18, | polowanie po klasie, z osego młodzież nie omie" 


ź >? 


88) 
Pamiętnik lekarza. 
(Z francuskiego.) 


(Cigg dalszy). 

Jeśli było wyjście s położenia, w jakiem 
się znajdowałem, Jakób Viry wskaże mi drogę 
ka temu: jego wyrok będzie stanowezy, nia- 
wątpliwie. - 

..Tak, lecz aby ton wyrok uełyszeć, mu- 
siałam mn wszystko powiedzieć, przytoczyć mu 
nietylko sam fakt w całej jego brutalnej nago- 
ści, lecz wyspowiadać się z najtajniejszych my- 
śli i uczuć, które mnie do zbrodni przywiodły; 
musiałem wprowadzić go w labirynt mojego 
serca, do którego sam wchodziłem nieśmiało, z 
pewnemi zastrzeżeniami... 

Dotychczas myślałem tylko o uldze, jaką 
mi przyniesie wyznania, taras rozumiałem, jak 
mi będzie trudno wprowadzić obcego człowieka 
w oiemną otchłań sumienia, powiedzieó mu: 
„Patrz i osądź, bo ja jestem ślepy i nio nie 
widzę !* 

Strasanem było dawać tak pod obcą wagę 
myśli, zamiary i czyny, które się dotąd ważyło 
na szalach własnych. 

Nie miałem swyczaju składać wizyt, to 
też Jakób zdziwił się bardzo, ujrzawszy mnie 
u siebie. Masiało go zastanowić moje wzburze- 
nie. Mimowoli przyszedł mi na myśl Audonin, 
przybywający do mnie po ratunek, a także ros- 
maite nieszczęśliwe, schorowane istoty, które 
pokazywały mi zapadle piersi i wychndłe ple- 
cy, drżąc s obawy przed moim wyrokiem. 

Z zachowania mojego Viry domyślił się 
odrazu, że nie przychodzę dowiadywać sią o 
jego żonę, ani też winszować mu kupna naby- 
tego niedawno obraza. 


HENRYK SIENKIEWICZ l 


„NA POLU CHWAL Y“ ece 


Cena 13 koron, w oprawie 14 kor. 50 hal., z przesyłką 55 bal. więcej > 


poleca 


Księgarnia Polska Bernarda Połonieckiego we Lwówie 


ul. Akademicka 2a. 


RSZYN 


——— 
y , 
AA 


Własność Towarzystwa lekarzy galicyjskich. 
Zdroje wód: górskich, solanki, borowina, hydrotherapia. Nowe piękne ła- 
zienki, nrządzenie lersnicze najnowsze, wodociąg, dowy mieszkalne bardzo wygo- 
dne, miejscowość drenami ususzona. Wspaniały park, roziegle lasy szpilkowe, 


piękna okolica 


Waekazania: choroby serca, trnewiów transznych, kobiece, diathezy, sol- 
zy i i. p. Restauracye we własnym zarządzie. Bezon od 1 
80 września. Lekarz zakładowy (jak w roku zeszłym) Or. 


ski. Prospekty na żądanie. 


Jedna z największych w kuropie Parowa Pralnia 
F. Wojciechowskiego 


w Jarosławiu. 


Pracuje 14 maszyn — własne wodociągi. Pranie odbywa się 
bez użycia niszczących środków chemicznych po zastosowaniu ści- 
słej desynfekcyi. Pranie wykonujemy i ręcznie i na maszynach naj- 
nowszego systemu. Wszystkie ulepszenia w dziale maszyn do pra- 
nia, jakie technika obecna udoskonaliła zastosowaliśmy, tak, że pra- 
ca na naszych maszynach, o połowę mniej niszczy bieliznę, aniżeli 
pranie ręczne polegające na tarcin i kręceniu, a powodujące często 


pękanie bielizny. 


Pierzemy prasujemy i naprawiamy wszelką bieliznę. Na pro- 
wincyę zlecenia wykonuje się w ciągu dni 8-miu. Zastępcy w ma- 


łych miastach są pożądani. 
W jesieni b. r. 


Taksa: 


Kossule miękkie 10 ocnt., sstywne 18 ont, Kołnierze pojedyńcze 3 cnt. 
Manssety para å ont. Przody 5, 8 ont, Kamizelki 18 cnt. Pościel: gładka : 
poszewki 6 ot., jaśki A 4 ot., prześcieradła = Jóżka 8 ct. — u kołdry 10 ot. 
Bielisna ozdobiena zakładkami, falbanami albo haftem drożej. 

Bielisnę numeruje się chemicznym atramentem. Panny na praktykę 


przyjmuje się se poprzednią umową. 
zzo EA I IaM 


= 


INA 
i, 


z materyałów starannie wyausz onych. 


Poszukuje się buchaltera 


władającego językiem polskim i niemieckim 
w ałowie i piśmie obznajomionego z działem 
księgarskim, Referencze i świadectwa konie- 
czne. Posada do objęcia I sierpnia 1006. Zgło- 
szenia pisemne Stanisław Sokołowski Lwów, 


mi. Dzieduszyckich 1. 


12 najpiękniejszych utworów na fortepian 


sawierają w kwartale I r. b. 


Nowości Muzyczne 


Jedyny polski miesięcznik literaoko-nutowy. 


Prenumerata kwartalnie I rub. 25 kop., z przes. poecstową 1 rnb. 


50 kop. 
Zessyt pojedyńczy 60 kop. 


Treść zeszytów: Burzyński M. Mełodya i Krakowiak. — Moszkowski M. 

i Oipollone A. Romans. — Oleve H. 
Elegia. — Ferrari-Wolf E. Barkarola. — Rinaldi G. Arlekin-Pantomina. — Sa- 
mara B. Valse lente. — Weiss A. Romans I. — Wiim N. 


Szkice weneckie — Aitken G. Serenada. 


szawy i — Voss Fr. Bajeczka. 


W dziale literackim liesne prace z dziedziny muzyki. i 

Opłacający od II. kw. „Nowości Muzyczne* roonie rub. 5. x 
przesyłką poestową rab. 6 otrzymają kw. I. bezpłatnie jako premium, albo 
za pół oceny, t. J. za 1 rub. 50 kop. słynną metodę Leszetyckiego p.t. 
„Nowoczesny Pianista“, opracowała M. Prentner, tłóm. H. Jaruzelska. Na prse- 


syłkę premium nałeży dołączyć 50 kop. 


Adres Redakoyi i Administracyi: Warasawa, Warecka 15. 
Agencya we Lwawie u St. Sokołowskiego, Pasaż Hassmana Nr. 9. 


dedaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


stacya kolei (3 godz. od Lwo- 
wa) poosta i telegraf w mioj- 
scu, 


Nie ułatwiał mi jednak zwierzeń. Czekał 
na nie. 

Oo kilka słów rozmowa się urywała, wre- 
szcie po długiem milczeniu zdecydowałem się 
przystąpić do rzeczy : 

— Odgadłeś zapewne — rsekłem — że prsy- 
bywam w sprawie waśnej.. i że się znajduję 
w przykrem położeniu... 

Urwałem, tohu mi brakło. 

Tak, jak Audonin, w dniu, gdy mi wy- 
znawał swoje obawy, mierzyłem pokój niespo- 
kojnymi krokami. Viry, dla zachęty, rzekł mi 
głosem przyjaznym: 

— Wiesz, że jestem zawsze Ra twoje uslugi. 

Po pewnem wahaniu oiągnąłem snowu 
dalej : 

— To, co mam oi s ni będzie wyzna- 
niem... spowiedzią. Nie przychodzę do ciebie, 
jako do przyjaciela, lecz jak do sędziego... Tak, 
do sędziego, bo... powiem oi odrazu, bez ogród- 
ki, jestem zbrodniarzem... mordercą... 

Viry spojrzał na mnie zdziwiony, prsy- 
puszczając zapewne, żem dostał obłędu. 

Ja tymorasem odzyskiwałem panowanie 
nad sobą: straszne słowo zostało już wymó- 
wione, każde następne przynosiło mi ulgę... 

Z oałym spokojem opowiedziałem mu 
wszystkie moje uczucia i myśli od ślubu Au- 
donina aś do jego śmierci. 

Nie starałem się usprawiedliwiać — prse- 
oiwnie, oskarżałer się ustawicznie. 

Dosnawałem rozkoszy, jaką doświadcza 
pokutnik, biemnjagy się do krwi, w wystawia- 
niu na pokaz moich występnych uosuó i myśli, 
w nadawaniu im barw jak najciemniejszyeb... 
łaknąłem jakby potępienia. 

Viry był chłodny i nieprzenikniony, jak 
zwykle. A 

Ponieważ nie opuściła mnie trześwoėó 
umysłu, więc obserwowałem na twarzy jego 


| 7. (Boczna ul. 28 listopada). 


(Pod Stryjem) ul. Akademicka 22. 


w. Łukasiewicz 


Jaremcze 


©zerwca do 
Stanisław /aciń- 


0500593000963058607 
Drakny vytesznala, 


Śliczna wilia s ogrodem s komfor- 
tem urządzona, na sprzedaź. Stacyc tram- 
waju elektrycznegu uł. Sxymonowiozów 


Teron nerfiowy w Tnstanowicach 
korzystnie połokony de odstąpienia BHż- 
sza wiadomość w karcelaryi adwokata 
Dr. Zygmunta Lisiewicza Lwów, 

Motocykl 
prawie jak nowy o sile 81, konia (z wó- 
ukiem) jest tanio do nabycia. Wiadomość 


hand,l sportowy Lwów. 


Zakład wodoleczniczy w uroczej oko% 
licy górskiej otwarty. 


"Tapety o 40 niżej 


PRZEGLĄD z dnia 8 czerwca 1906. 


ślady zdziwienia, potępienia lub litości; lecz; to jednak wyjątkowy i nie można go są- 
twarz jego była nieruchoma, wykuta jakby | dzió wedle miary, zastosowywanej do zwykłego 
z marmuru. Nie mogłem też nio wyczytać | sabójstwa... Tak, znajdowałeś się w okoliczno- 
u oozów, przysłoniętych niebieskiemi obkula- | ściach niezwyozajnych: miałeś do ozynienia 


rami. 

„Po mojej spowiedzi nastąpiło długie mil- 
ozenio. 

Viry namyślał się i rozważał. 

— Twoje postąpienie nie było zbrodnią — 
oświadczył wreszcie głosem pewnym, stanow- 
osym. 

Słowa te nie przyniosły mi jednak ulgi; 
przeciwnie, doznałem obawy: czym mimowoli 
nie ułagodził prawdy, lab też, czy Viry nie 
daje się unieść sympatyi i szacunkowi, jakiemi 
mnie dotychczas obdarzał. 

— Proszę cię — rzeklem — zapomnij, że 
mnie znasz, żeś mnie zawsze uważał za czło- 
wieka uczciwego, że jesteś moim przyjacielem; 
błagam cię, rozważ tę sprawę na chłodno, jak 
gdyby chodziło o człowieka zupełnie oi oboe- 
go... o jednego z wyrzutków, które społeczeń- 
stwo oddaja wam w ręce.. Zabiłem oxłowieka, 
wszak prawda ?... Bo, że go zabiłem, fakt to 
dlie mnie niezaprzeczony.. Lecz nie dość na 
tem: zabiłem go, nadużywając prawa, jakie mi 
daje moja profesya... I nie dość jeszcze: sabi- 
łem go, bo w śmierci jego widziałem dla sie- 
bie korzyści... zabiłem go, bom żony jego po- 
żądał... I cóś ty na tof 

- Wstrząsnął głową i odparł powoli, kładąo 
nacisk na każde slowo: 

— Ha! gdyby rzeczy miały się tak istotnie; 
gdyby twój ozyn był tak prosty i nieskompli- 

owany, jak go w tej chwili przedstawiesx, 
wątpliwość byłaby niemożliwą, sam byś jej nie 
doznawał... Leos wypadek jest inny... Potę- 
piasz się dobrowolnie... Przeinaczasz własne 
myśli.. Zaniepokojone sumienie ukazuje oi 
przepaści, do których się nie staczałeń,.. Fakt 


| czyłyby wątpliwości... 


dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów 
prywatnych I t. d. 


Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t, d. 


m mP i n n DA A m TO W LARA 


s chorym, stojącym już jedną nogą w grobie, 
poczuwałeś się do ebowiąsku uwolnienia go od 
cierpień, a więc krok twój jest wytłóma- 
ogonym... 

Przerwałem mu; nie byłże to właśnie so- 
fizmat, który mnie zgubił? 


| — Fakt pozostaje tem nie mniej faktem — 


odparłem — słowa zaś i argumenta są wspól- 

niksmi zbrodni, wprowadzającemi nas na ma- 

nowce... 
— Mylisz się — odparł. — Gdyby chodziło 

o same tylko fakta, sumienia twojego nie drę- 

Że się do mnie swra- 
Owaz, to samo dowodzi, iś waśniejszą rolę od- 
grywają pobudki, niśli sam fakt materyalny.., 

, Osy pozwolisz zadawać sobie pytania, jak gdy- 

| byś stał wobeo sędziego śledczego. 

— Pytaj, pytaj, błagam cię o to. 

A więc: przypuść, keb pani Audonin nie 
kochał i że Audonin był dla ciebie, po pierw- 
szym swoim ataku tem, czem przed twem oże- 
nieniem. Czy wtakim razie wahałbyś się przy- 
jąć zobowiązanie, jakiem cię ohoiał obarozyó? 

— Nie wahałbym się ani chwili... PRozma- 
wialiśnay ozęsto o śmierci i życiu; obaj pod 
tym waględem nie mieliśmy żadnych przesą- 
dów. Byliśmy przeświadczeni, -że po tamtej 

| stronie grobu nie ma jutra, że nie warto jest 
utrzymywać życia kosztem cierpienia, że czło- 
wiek ma prawo niem rozporządzać wedlug 
własnego nanania.. Audouin obawiał się zawsze 
apopleksyi, s powodu sangwiniesnego tempera- 
mentu; nieraz wśród naszych pogawędek, sza- 
pytywał mnie, osy pozwoliłbym mu się mę- 
omyć bez oelu, na oo odpowiadałera, że może 
na mnie liczyć; a mówiłem to z najzimniejszą 
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publicznych, demów 


projektują i wykonują : 


damam SOW 00 
krwią, dlatego być może, iż wypadek był je- 
szoze przypuszozalnym i odległym i że, jak oi 
to jak powiedziałem, pomiędzy słowami ifa- | 
ktami leży przepaść niezgłąbiona.. Zdaje mi 
się jednak, że gdyby nie miłaść do jego żony, 
nie wahałbym cię w chwili stanowozej po- 
twierdzić uroczyście obietnicy... 

—- Osy uważałbyś, iż cię ta obietnica obo- 
wiązsuje ? 

„— Niewątpliwie... Miałem zawsze w wyse- 
kim stopniu poszanowanie danego słowa... 

— A więc owo wahanie w dotrzymaniu go 
nie pochodziło ze skrupułów Iskarza ? 

— Bynajmniej... Przesądy co do użycia środ- 
ków, jakiemi rozporządza medycyna, nie po- 
wstraymałyby mnie od spelnienia czynu, naka- 
zywanego mi przes snmienie... 

— Więc wabałeś się dlatego tylko, żo śmierć 
a misla oi przynieść korzyści ? 

— Tak. 

— Przypuść zatem, że korzyści te nie istnia- 
ły: osy w takim razie ozułbyś się w obowiąs- 
ku dotrzymania słowa ? 

Dotychosas odpowiadałem stanowox:o ; lesz 
ostatnie RETE Jakóba było właśnie szkopu- 
łem, o który rozbijały się wciąż moje myśli, i 
rozpacz mnie ogarnęła, gdym zobaczył, że i on 
także osnuwa na niem swe badanie. 

, „Cóż mi mógł przytoczyć po usłyszeniu 
mojej odpowiedzi, czegobym sobie sam nie po- 
wtórzył ze sto tysięcy razy ?... 

Qzyż nie było innego sposobu roawiąza- 
nia tej zagadki... 

Ozyż i mój przewodnik miał się zagubić | 
wowym labirynoie, po którym sam błądziłem?.., 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Centralne 
OGRZEWANIE 


i wszelkich systemów 
IWENTYLACYĘ 
Łaźnie, Mechaniczne pralnie i suszarnie it. d. 


Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18. 


Najlepsze referencye z dotychozas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 


mna w 


utworzymy kurs prania i prasowania białej 
bielizny z wykładami o technologii włókna i zastosowaniu chemi- 
cznych Środków, przy czyszczeniu wełnianych matergi. 


«  |eeny poleca spółka tapicerów lwowskich 
——n—nmi * z . » . 

w likwipacyi s powodu zwinięcia handlu 
przyjmuje tapetowanie w miejsen i na 
prowineyi, oras wszelkie roboty tapice:- 
skie, ogromny wybór najpiękniejszych 

materyj meblowych. 
Ochrona ed much: siatki sielone 
do okien, klosam druciane poleca Fr. 
Chiadek, magnayn wyroków ielannych, 
wmatelowych Lwów, Rynek 45. 


Tylko w dobrym 
smaku biśnteryę poleea Jan Wojtych 
złotnik Lwów, Akademicka 8. | 


„Koneion* 


zupełnie tępi raszyce, robaetwo i wszel- 
kie eboroby rák — w puszkach po K. I— 
wystsrenających na kilkadziesiąt kraaków 
poleca Pp. Amatorom i kodowcem kwia- 

tów 


Drognerja w Kobmji. 


Poszukuję leśniczego s odpowie- 
dniem fachowem wykształceniem i kilku- 
nastęletnią samoistną praktykę. Pensya 
1400 k. rocznie. Zgłoszenia nieodpowiednie 
zostaną bez odpowiedzi, ua zwrot orygi- 
palnych świadectw się nie ręcny. Zgło- 
szenia pod adresem : Aleksandra Wikto- 


Idealnym 


środkiem oszczędności 


dla naszych Gospodyń jest 


Ceres-IUsze 


, Po pierwase są tłusscsem tym preyrsgdsane potrawy sna- 
canic tańsse a po drugie umożliwia zaoszczędzenie mięsa, gdyż 


(z najlepszych orzechów kokosowych), 


rowa, Qandeo. 


Za 2 zr. 


tłwssceem „CERES" prsyrsądsone leguminy są bardso łatwo stra- 
wne i smakują doskonale. Pewien pam, który a jednego pącska 
sporządsonego na maśle lub smalcu dostawał kurcze śołądka, mo- 


Fabryka parowa 


Braci Wczelak 


we Lwowie, 


$ wykonywa wszelkie roboty stolarskie, okna, 

drzwi, bramy i t. p. Urządzenia sklepowe, 

portale, urządzenia biur, nowość! biura $y- 
stemu amerykańskiego I t. p. 


Wielki rapas dobrze 2 TAS m, k i sig 
trzech pomiesskań 5, 613 pokoje s pray- 
posadzek i parkietów należneściami de sprzedania. Zgłoszenia 


przerabia stare materace (Ð poduszki) 
supełnie jak no: e. Drelichy ne pokrycia 
od 50 onb. sa metr. Nowe materace wło- 
sienne obłożone watą Dra Bischofa prze- 
oiw molom od 15 sł. 
morskiej od 
Bischofa od 10 zł. 
Kołdry od 8.50 zł. w każdej cenie — po- 
leca najtaniej specya!lna pracownia koł: 
der i materaców Józefa Schustra 
Lwów, Kopernika 5. 
a 
Wilła | 


na Kastelówoe, 
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pod „KM. Z. 
_ | Biuro dzienników Sokołowskiego 
pasaż Hanamana. 


| | .. i 7 ' th » mi) 
MINISWACJI MAAKU 
ziemskiego poszukuje od Lipca b. r. 
rutynowany teoretycznie i prakty- 
cznie wykształcony Agronom, pozo- 
stający obecnie jedenaście lat na 
miejscu. Releguję pośrednictwo biur 
wywiadowczych. | 
łaskawe zgłoszenia przyjmuję pod: 


„Adminietrator” poste restante Bos- 
wadów n. om. 


Kredyt osobisty 
dla urzędników, oficerów, nauczycieli, 
itd. Gamoistae konsorsya eazezędnościo- 
we-pożycakowe Stowarzyszenia urzędni- 
ków udzielają poż jak najdogodniejszymi 
warankami a na dlugoterminowe 
spłaty pokyezek osubistych. Adresy kon- 
sercyj podaje bezpłatnie Zentraliel- 
tung des Beamten-Vereines, 

ien, I., Wipplingerstrasse 25. 


aaa ON 
Dwie kamienice | 
obok ogrodu jezniokiego, obszerny 
plac budowlany w śródmieściu, tu- 
dziek duży majątek lasowy w ko- 
misowej sprzedaży Izby dyrektora 
Makarewicza 

_Lwów, plao Dąbrowski 
EMAS w T litr reż 


Ogórki kach pocztą 80 ot. w 
12 litr, bsounikach zł. 1'80 koleją, 
w słojach 8 1. po 60 ot. 


-e 


Wspomnienie s War- ogo 5. 
„a 


bryka konserw 


FP 
F. WOJCIECHOWSKIEGO 


w Jarosławiu. 


Gja punktualną dostawę własnymi kolporterami. 
ilustrowane i śurnale mód wysyła się także na prowincyę, również przyj. 
muje egłeszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach. 


Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
sprzeduje numerami pojedyń- 
czymi tego samego dnia do wpół do jedena- 
stej wieczór. 


Papier s fabryki Braci Fiałkowakich. 


dostarcza íi 


że sjeść na tłuszcsu „Ceres“ sporsądsonych 6 pączków. 


Zs 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma eodzienne wiejzcowe, zamiejsco- 
sec, wiedeńskie i zagraniezne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, turnate, 
przyjmuje prenumeralę z dostawą w miejscu lub 


wysyłkę na prowincył po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 
me Ogloszenie do wszystkich pism najtaniej, "Eè 


rzy zmianie roku 
poleca się 
Najstarsze założone w r 1887 


(dzierżawca Sokołowski 
we Lwowle, ul. Karola Ludwika 9 
przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


Ludwika Plohna 


deńskie dzienniki i sagranicsne, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, żurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręoząc 
Osasopisma beletrystyosne 


kk M m NM 


gm cenach redakcyjnych 


przyjmuje prenumeratę na: 


Tygodnik lilustrowany == 


Kwartalnie 6 K. 80 h. z przesyłką 7 K. 20 h. 


Tygodnik Mód i Powieści 


Kwartalnie 3 K. z przesyłką 3 K. 60 h. 


Przyjaciel ¿dzieci 


Kwartalnie 4 K. 80 h. wraz z przesyłką poczt. 


WIAT 


„Kwartelnie 6 K. z przesyłką 6 K. 60 L. 


„. |Biesiadę Literacką 


Kwartalnie 5 K. bez dodatku, 6 K. £ dodatkiem. 


RAJ 


i wszystkie bez wyjątku inne pisma Krajowe i zagraniczne. 


Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów, 
Pasaż Hausmana 9. i 


Z drukarni &. Wimiarze 


_ GA 


